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Tak rzadko nam się wydarza, hyśmy 
mogli wyrazić szczere „zadowolenie* z ja- 
kiegoś aktu rządu, iż przy nadarzonej 
sposobności czynimy to tem chętniej i skwa- 
pliwiej. W obec dzisiejszego rządu, który 
zachwiał stanowisko partyi wiernokonsty- 
tucyjnej i wszedł — chociaż bardzo je- 
szcze chwiejnym i niepewnym krokiem — 
na drogę pewnej „umiarkowanej“ spra- 
wiedliwości dla narodowych i autonomi- 
cznych żądań — w obec tego rządu sta- 
nowisko bezwzględnej opozycyi nie jest 
możliwem, a jedynie godnem i jedynie 
według nas politycznem jest stanowisko 
tak niezależne, aby go w dobrem popie- 
ruć, ale też żądania kraju stawiać stanow- 
czo, interesów jego niezależnie od rządu 
bronić, do tego coby rząd szkodliwego 
dla kraju zamierzył ręki nie przykładać, 
gdy błądzi — stanowczem wystąpieniem 
naprowadzać go na dobrą drogę. Nie u- 
znając bezwzględnej uległości 1 bezwzglę- 
dnego „zadowolenia“ z wszystkiego, CO 
rząd czyni — nie możemy też wejść na 
drogę bezwzględnej opozycyi, która w obec 
dzisiejszego rządu byłaby niepolityezna. 

I dla tego też bez ujmy dla nasze- 
go stanowiska możemy wyrazić Szcze- 
rze dla rządu uznanie, gdy na nie zasłu- 
żył. A niezawodnie zasłużył na nie wyje- 
<amniev- powiększenia liczby in- 
spektorów szkolnych w Galieyi, 
o czem przed dwoma dniami doniósł nasz 
prywatny telegram. Już w artykułach na- 
szych „przed dyskusyą budżetową* — 
w których z budżetu austryackiego wy- 
jęiómy i porównawczo ocenili cyfry, wy- 
znaczone dla Galicyi — wykazaliśmy, iż 
w porównaniu z innemi prowincyami Au- 
stryi jest Gralicya pod względem nadzoru 
szkolnego najgorzej położoną — ma bo- 
wiem stosunkowo najmniejszą liczbę in- 
spektorów. Odnosi się to zarówno do kra- 
jowych jak do okręgowych inspektorów. 
Jeżeli zważmy, że w naszych szkołach 
ludowych wszyscy doświadczeni nau- 
ezyciele są dawnego autoramentu, są to u- 
czniowie dawnych tak zwanych „prepa- 
rand* i z nowym systemem są bardzo 
niedostatecznie obeznani — a nauczycie- 
le nowi, z nowym systemem nauczania 
teoretycznie obeznani, są w znacznej Czę” 
ści praktycznie niedoświadczeni — to po- 
znamy całą wagę i całe doniosłe znacze- 
nie inspekcyi. Ma ona dla starych i mło- 
dych, dla obu powyżej wymienionych ka- 
tegoryj nauczycieli być środkiem napro- 
wadzania ich na dobrą drogę — ma 080- 


Z literatury jubileuszowej. 


(Onno Klopp: Das Jahr 1683 und der folgende grosse 
Turkenkrieg bis zum Frieden von Carlovitz 1699. 
Graz 1882). 


Ani na chwilę nie wątpiliśmy, że zbliżający 
się jubileusz odsieczy wiedeńskiej wywoła całą 
gromadę publikacyj niemieckich, wymierzonych 
przeciw Polsce i zasługom Sobieskiego. Utwier- 
dzała nas w tem przekonaniu i nienawiść, jaką 
świat germański pała obecnie ku wszystkiemu, co 
polskie i sławiańskie i owa Bieznajomość stosun- 
ków polskich A nistoryi polskiej w XVI i XII w. 
jaką uczeni niemieccy na każdym niemal kroku 
okaznją. Oczekiwania nasze sprawdziły się zupeł- 
Lie, bo już w ubiegłym roku pojawiła się książ- 
ka tego rodzaju, pod względem treści bardzo dla 
nas nieprzychylna, chociaz dla ciężkiego stylu i 
nieumiejętliego traktowania rzeczy mniej niebez- 
pieczna, niż na pierwszy rzut oka się wydawało. 
Autorem jej jest p. Onno Klopp, legitymista czy- 
tej wody, gorliwy syn kościoła, w literaturze 
niemieckiej znany z licznych publikacyj na polu 
historycznem, przedewszystkiem zaś, jako twórca 
wielkiego dzieła o upadku domu Stuartów, które- 
go tom piąty niedawno ukazał się na widok publicz- 
ny. Poważne imię autora kazało nam się spodzie- 
wać, że książka jego będzie wyjątkowo, jeżeli 
nie życzliwą dla nas, to przynajmniej bezstron- 
ną i sprawiedliwą. Nadzieja zawiodła, p. Klopp 


bistą interweneyą stosunki między szkołą 
a gminą, które tak ważny wpływ na dzia- 
łalność szkoły wywierają, na możliwie 
najlepszą sprowadzać drogę. Na to nie 
wystarczą siły dwóch inspektorów dla szkół 
ludowych, a dwóch dla średnich — zwła- 
szcza, że inspektorów krajowych nie można 
całkowicie uwolnić od pracy biurowej, od 
referatów w Radzie szkolnej it, p. Zwię- 
kszenie liczby inspektorów jest przeto ko- 
niecznem, dawno się już o nie upominano, 
a spełnienie tego najsłuszniejszego życze- 
nia zasługuje na uznanie. 

Zwłaszcza zaś w takim razie — jeżeli 
moglibyśmy to uważać jako zadatek dal- 
szych na tej drodze czynów. Bo jeżeli 
koniecznem było powiększyć liczbę inspek- 
torów krajowych, to jeszcze bardziej są- 
dzimy koniecznem jest toż samo co doin- 
spektorów okręgowych. Tych jest bez- 
warunkowo za mało. Inne prowincye ma- 
ją ich stosunkowe znacznie więcej niż Ga- 
licya. Inspektor powinien być przynajmniej 
dwa razy do roku w każdej szkole; jak- 
że spełni ten obowiązek, gdy ma — jak 
niektórzy — wyżej 200 szkół w okręgu? Co 
zaś najgorsza, to że ze względów oszczędno- 
ści starostwa nie mają sił biurowych dla 
spraw szkolnych, skutkiem czego inspektor 
staje się więcej urzędnikiem, pisarzem niż 
inspektorem, i obciążony pracą biurową 
zaniedbuje nadzór szkolny. Wszelkie sta- 
rania, aby zwiększyć liczbę inspektorów 
a zarazem ulżyć im w pracach biurowych 
rozbijały się o względy oszezędności w bud- 
żecie państwa. 1 teraz zaczęto od mniej 
kosztownego zwiększenia liczby inspekto- 
rów krajowych, a zostawiono co do okrę- 
gowych dawny stan rzeczy, stan bardzo 
zgubny, dla pomyślnego rozwoju szkół 
szkodliwy. 

` Trzymając się we wszystkiem zasady 3 
brać, a nie kwiiować i domagać się wszy- 
stkiego co dla podźwignięcia kraju potrze- 
bne, przyjmujemy z zadowoleniem posta- 
nowienie rządu w sprawie inspektorów 
krajowych, ale bynajmniej przez to nie 
kwitujemy z tego, co w sprawie nadzoru 
okręgowego jest do zrobienia, owszem, 
przypominamy tę tylekroć już poruszoną 
sprawę, i domagamy się rychłego jej a po- 
myślnego załatwienia. 
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Od posła Ottona Hausnera otrzymujemy na- 
stępujące pismo : 

W Nr. 194 Nowej Reformy z dnia 28 sier- 
pnia r. b. w artykule: „Wydział lekarski we 
Lwowie“ odpowiedź, jaką deputacya miasta Lwo- 
wa odebrała na audyencyi u p. ministra oświaty 
Gvnrada, słusznie poczytaną jest za wprost od- 
mowną i równie słusznie Nowa Reforma uważa 
wskazanie p. ministra na stan finansowy państwa 
niedozwalający wydatku na Wydział lekarski we 
Lwowie, Za wielce niestosowne. 

Ku poparciu tego zdania Nowa Reforma przy- 
tacza fakt, że koszta roczne, stałe, zwykłe jedne- 
go uniwersytetu wiedeńskiego wynoszą przeszło 
dwa razy więcej od kosztów dwóch uniwersyte- 
tów galicyjskich. Cyfry przytoczone S4 prawdziwe, 
jednak to porównanie możnaby poniekąd słu- 
sznie uważać za niewłaściwe, gdy koszta łożone 


dowiódł, że tam, gdzie chodzi o Polskę, tak on, 
jak i inni niemieccy bracia jego po piórze, nie 
umieją się wznieść ponad sferę zwykiych dzien- 
uikarskieh swarów i, że nienawiść szczepowa tłu- 
mi w nieh to piękne poczucie prawdy i słuszno- 
ści, które jedynie powinno być wskazówką dla 
każdego dziejopisarza. Gdyby przytem wszystkiem 
p. K. starał się zachować pewną, że tak powie- 
my, naukową przyzwoitość, gdyby doraźne sądy 
swoje osłonił jako tako płaszczem umiejętnej kry- 
tyki, opartej na znajomości źłódeł współczesnych, 
uratowaiby w takim razie przynajmniej honor u- 
czonych niemieckich. Stało się jednak inaczej. 
P. K. przystępuje do określenia charakteru Sobie- 
skiego 1 polityki polskiej w tym czasie, z nie- 
iepszem przygotowaniem, jak mierny student 
wydziału filozoficznego, który zamierza zdawać 
egzamin z historyi powszechnej. Oprócz dwóch 
tomów aktów, wydanych staraniem Akademii U- 
miejętności w Krakowie, zna p. K. tylko histo- 
ryę Salvandy'ego i owe listy Jana III z wypra- 
wy wiedeńskiej, które Salvandy na język fran- 
euski przełożył. O zupełnem wydaniu listów kró- 
lewskich przez Helela, o Załuskim, Dalleraku, 
Dyakowskim i tylu innych źródłach ważnych z 
tej epoki, nie ma p. K. żadnego wyobrażenia 
może nie wie nawet, że istnieją. Z tego powodu 
i charakter króla, skreślony na podstawie tak 
niedostatecznych w każdym względzie wiadomo- 
ści, jest raczej karykaturą, niż owocem głębo- 
kiej nauki i dojrzałego namysłu. Kto był ten 
Sobieski? jakie zajmował stanowisko w rzeczypo- 


NOWA 


- REFORMA 


na pierwszy zakład naukowy wyższy w państwie, 
w którym słuchacze z całej monarchii pobierają 
naukę, muszą być odpowiednio do wielkości za- 
dania i świetności rezultatów wyjątkowo wysokie 
i nie mogą być mierzone miarą innych uniwer- 
sytetów, jedynie dla potrzeb krajów, których się 
znajdują, urządzonych. 

Pozwolę sobie zaś uczynić inne porównanie 
bardziej przekonywające. . 

Kraje południowo-zachodnię Austryi, tak zwane 
„Innerósterreich*, tj. Styrys, Karyntya, Kraina, 
Wybrzeże i Tyrol z Voralbergiem z ludnością 
3,506.000 dusz mają 2 uniwersytety z 2 wydzia- 
łami lekarskimi. Te uniwersytety liczą (1882) 
1477 słuchaczów i kosztują rocznie (w wydatkach 
zwyczajnych) 473.000 złr. 

Galicya zaś z ludnością 5,952.000 dusz ma ró- 
wnież 2 uniwersytety, lecz z jednym tylko wy- 
działem lekarskim. Frekwencya tych uniwersyte- 
tów wynosi 1729 słuchaczów i roczny koszt stały 
374.000 złr. i 

A więc dla kraju liczącego o 2*/, miliona lu- 
dności więcej i cy łającogo 252 słuchaczów wię- 
cej do uniwersytetów, finansowe stosunki państwa 
nie dozwałają wyznaczyć jak sumę o 100.000 złr. 
niższą od tej, którą kraje południowo-zacho- 
dnie rocznie wymagają. 

Na jednego więc mieszkańca prowineyi połud.- 
zachodniej przypada rocznie około 14 et. wydatku 
uniwersyteckiego, na jednego mieszkańca Galicyi 
zaś tylko 6'/ ct., mniej niż połowa. Jeden słu- 
chacz uniwersytetów Grac i Innsbruk kosztuje 
przeciętnie 324 złr. na rok, zaś jeden słuchacz 
galicyjski tylko 215 złr., a zatem o 109 złr. 
mniej. 

Gdyby nam dano, o eo od lat 13 kołatamy, 
Wydział lekarski we Lwowie, należycie urządzo- 
ny o rocznym koszcie 70,000 złr., to w takim 
razie uniwersytety galicyjskie jeszeze zawsze zo- 
stałyby tańsze tak w stosunku do dudności, jak 
też słuchaczów , od południowo-zachodnich. 

Tyle, aby jasno wykazać zupełny brak podsta- 
wy (i może dobrej wiary) we wskazówkach pana 
ministra Conrada, który. jak jego poprzednicy, 
otwarcie centralistyczni, uważa za rzecz natural- 
ną odmówić to Galicyi, eo się udziela prowin- 
com niemieckim i trudności czerpane w stosun- 
kach finansowych państwa, widzi tylko we Lwo- 
wie, nie zaś w Graci i Inspruku, chociaż nawet 
według potwornej tąoryi Wolfóżna et consortes p 
prowincyach czynnych i biernych i o podwójnej 
mierze uwzględnienia tychże, dla Lwowa więcej 
czynić wypadałoby, jak dla Inspruku, stolicy kra- 
ju rzeczywiście biernego i eo do siły podatkowej 
znacznie niżej stojącego od Galicyi. 

Otton Hausner. 
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Fischhof o sprawie ruskiej. 


Wiedeński korespondent petersburskiego Kra- 
ju miał rozmowę ze znanym „pustelnikiem z Em- 
mersdorf*, Adolfem Fischhofem. Zapewniw- 
szy korespondenta o swych szczerych sympa- 
tyach dla narodu polskiego, poruszył Fischhof 
sprawę ruską: 

„Niezręczna polityka Polaków w obec Rusinów 
może z czasem wytworzyć w Austryi 
kwestyę rosyjską, a ta byłaby nam bardzo 
nie na rękę. Zresztą Polacy, którzy na całej linii 
walczą o należne im prawa narodowe, powinni- 
by najmniej być skłonnymi uszczuplać prawa in- 
nych, a szczególnie najbliższych swych pobra- 
tymeów. Że też w Galićyi nie znajdzie się żaden 
mąż stanu, któryby sprawę rusińską oceniał z szer- 
szego widokręgu, a nie mierzył jej łokciem pro- 
wineyonalnego partykularyzmu. Jest to Sprawa, 
która zarówno w anstryackim jak polskim inte- 
resie, już dawno powinna być załatwoną na pod- 
stawie równouprawnienia narodowego. Frazesami 
nie można zajść daleko. Najpiękniejsze ustawy na 
nie się nie zdadzą, jeśli pozostają niewykonane- 


spolitej zanim go na tron powołano? i co mu do 
tego tronu drogę utorowało? 0 tem nie dowie 
się nikt z książki p. K. Podług wyobrażenia au- 
tora tego bowiem jest Sobieski tylko jurgeltni- 
kiem francuskim, którego na tron polski wynio- 
sła jedynie intryga dyplomacji wersalskiej po to, 
aby mieć dogodne narzędzie przeciw cesarzowi i 
Niemcom. Osiągnąwszy koronę, spełnia rzeczywi- 
ście Jan III wszelkie życzenia Ludwika XIV, po- 
piera powstanie węgierskie, godzi się z Turka- 
mi, myśli o wojnie z brandenkurskim kurfirstam, 
gdy wtem intrygi Maryi Kazimiery, obrażonej na 
dwór francuski z pobudek czysto osobistych i 
zręczność rezydenta cesarskiego w Warszawie, Zie- 
rowskiego, skłaniają króla do przymierza z Au. 
stryą i do wyprawy pod Wiedeń. Taką jest, zda- 
niem p. K. geneza wiekopomnej potrzeby wie- 
deńskiej. Szczęściem dla Sobieskiego, rzecz ma 
się trochę inaczej, Zródła, o których p. K. nie 
nie wie, czy też wiedzieć nie chca, mówią mia- 
nowicie, że francuskie sympatye Jana III pocho- 
dzą jeszcze z czasów, w których nie pohierał 
subsydyów z Wersalu, że rozwinęły się one za 
pobytn jego w Paryżu, a spotęgowane następnie 
w skutek małżeństwa z Maryą Kazimierą, prze- 
trwały wszelkie zmiany polityczne aż do 1679 r., 
że więc zarzut sprzedajności do Sobieskiego przy- 
najmniej zastosować się nie da. Owszem, znajo- 
mość stosunków ówezesnych — którą zresztą p. 
K. posiada o ile dotyczą środkowej Europy i za- 
chodu — uczy nas, że Sobieski pod tym wzglę- 
dem odróżnia się bardzo korzystnie od innych 


dnia 30 Sierpnia — Czwartek. 
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mi. Najlepszy przykład na naszych zasadniczych 
ustawach państwowych, które przecież poręczają 
wszystkim szezepom równouprawnienie. A jak- 
żeż wyglądało to równouprawnienie w praktyce 
za czasów niemiecko-centralistycznych ? Podobnie 
dzieje się w Galicyi, gdzie również równoupre- 
wnienie w obee Rusinów istnieje tylko w teoryi, 
w zasadzie. Trzeba koniecznie uczynić krok na- 
przód i teoryę zastosować w praktycznem życiu, 
zwłaszcza, Że żądania Rusinów nie są wygóro- 
wane. * 

Zaraz pierwsze słowa Fischhofa dotykają tej 
strony kwestyi, która tworzyła i tworzy główną 
trudność w sprawie ruskiej w Galicyi. Fischhof 
powiada, że niezręczna polityka Polaków w obec 
Rusinów może z czasem wytworzyć kwestyę 
rosyjską. Tymczasem rzecz się ma przeciwnie. 
Zanim jeszcze polityka Polaków w obec Rusinów 
mogła być zręczną albo niezręczną, bo w czasie kie- 
dy i Polacy i Rusini byli pod uciskiem rządów poli- 
cyjnych, biurokratyezno - germanizacyjnych, wtedy 
już rozpoczęła się propoganda rosyjska, kokieto- 
wanie sw. Jura z Petersburgiem, kształcenie ję- 
zyka ruskiego na podstawie rosyjskiego, tak — 
że kwestya narodowa ruska w Galicyi stała się 
kwestyą rosyjską. Ten fakt' smutny zastali Pola- 
cy w chwili rozpoczęcia życia konstytucyjne- 
go w Austryi i Galicyi. I zastali fakt drugi: Ciż 
sami Rusini, idący na pasku św. Jura, którzy pod 
względem narodowym ulegali agitacyi rosyjskiej, 
pansławistycznej, pod względem politycznym sta- 
nęli po stronie wspólnych naszych ciemiężeów, 
eentralistycznej, biurokratycznej germanizacyi. Za- 
nim jeszcze Sejm mógł jakąkolwiek uchwalić u- 
stawę, dającą wyraz praktyczny zasadzie równo- 
uprawnienia, i kiedy ta zasada mogła tylko teo- 
retyczny znaleźć wyraz, jakoż znalazła go isto- 
tnie na pierwszym bejmie — Rusini pod prze- 
wodem Litwinowicza stanęli w Radzie państwa 
wrogo przeciw Polakom, i Schmerling znalazł w 
nich najsilniejsze poparcie. 

Dodajmy do tego, że w Sejmie samym wystę- 
powali nie z prywatnemi żądaniami, ale wręcz 
destrukcyjnie, — Że podsycali socyalistyczne ha- 
ała „lisy i pasowyska* — a znajdziemy w tem 
wszystkiem uzasadnienie takiego stosunków polsko- 
ruskich ukształtowania, nad którem wszyscy ubo- 
lewamy. Wreszcie — owi galicyjscy emisaryusze 
do dyecezyi chełmskiej, którzy się tam stali pro- 
pagaiorami prawosławia, i narzędziami ucisku! 

Wobec tego, najgorętszy wśród Polaków zwo- 
lennik zgody i równouprawnienia rausiał sobie 
zadawać kwestyę — czy mimo woli nie dzisła 
ua korzyść „kwestyi rosyjskiej“, która — po- 
wtarzamy — b yła j u ż przed erą konstytucyjną. Te 
motywa po dziś dzień trwają w umysłach Pola- 
ków w Galieyi i tem się tłomaczy dlaczego wszy- 
scy wołamy w zasadzie, że chcemy zgody i 
równouprawnienia, als dodajemy: dajeie nam tych 
Rusinów, którzyby się w sposób niedwuznaczny 
i obowiązujący wyparli „k westyi rosyjskiej* i wszel- 
kiej z nią łączności. Tem się tłomaczy owa „sprze- 
czność* — jaką nam Kraj zawsze zarzuca, gdy 
z nami w sprawie ruskiej polemizuje. Fise hh of 
tych rzeczy nie zna — a gdy je słyszy z ust 
polskich, nie dziwnego że budzi się w nim podej- 
rzenie o stronniezość. 
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Autonomia podatkowa i przemysł 
4 krajowy. 
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Znamy więc przyczyny i skutki. Środek prze- 
ciw tym skutkom widzimy tylko jaden: podnie- 
sienie krajowej produkcyi, obudzenie drzemiących 
i stworzenie nowych sił produkcyjnych, przemysł 
krajowy, przeciw fabrykom—fabryki. In- 


1) Dzisiaj otrzymaliśmy broszurę dyrektora Banku 
krajowego, p. Antoniego Wrotnowskiego p. t. 


monarchów, ministrów. wodzów i tym podobnych 
potentatów. Bo kiedy tamci — jak np. król an- 
gielski Karol II, „Wielki“ kurfrst brandenbur- 
ski Fryderyk Wilhelm, elektor bawarski — po- 
bierali znaczne pensye od Ludwika XIV. aby wła- 
sną zdradzać ojczyznę i zdradzali ją rzeczywiście, 
działając w myśl polityki franeuskiej, Sobieski 
nie uczynił nie takiego, coby mogło cień rzucać 
na jego charakier lub ubliżać w czemkolwiek je- 
go pamięci. łączył się z Francyą, bo do tego 
wiodły go jego sympatye osobiste, bo widział w 
tem zbawienie i pożytek skołatanej ojezyzny. bo 
trzymał się polityki Jana Kazimierza i jego Żony, 
a że przytem od roku 1669 pobierał pensyę z 
Wersalu 20,000 złotych — tego mu chyba za 
złe nikt nie weźmie, kto wie, ile kosztowało u 
nas wtedy odegranie wążniejszej roli politycznej. 
Jako illustracya w tym wzgłędzie niech posłuży 
ustęp z listu Sobieskiego, w którym opisuje wjazd 
swój do Warszawy, jako hetmana w. kor.: „Mam 
tedy mieć z sobą tych,: moje serce, a wszyst- 
kich w nowej barwie: 60 gardes w kaziakach 
bleux, galon srebrny; dragonów 250; des Hay- 
douks Hongrois 100; des Janissaires 100; Tar- 
tares 100; Walaques 100, To ci suivront la ca- 
rosse*, et devant la carosse nombre infini des 
Ussars, des Pancers, des officiers—tant Polonais, 
que etrangers et 1000 pages, valets et canaille. 
Uważyć tedy samą gębę, karmiąc ich, prócz 
strawnych pieniędzy tym wszystkim co się napi- 


*) Sama kareta kosztowała 6000 złp. 
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nego środka nie ma. Inaczej powoine wydziedzi- 
czenie wielkiej własności ziemskiej, ludowy pro- 
letaryat rolniczy, i szalona progresya roli społe- 
cznej, ekonomicznej i — politycznej żydów. 

Cóż więe kraj ma uczynić, ażeby 
wytworzyć własny przemysł fabry- 
ezny? Mówimy od razu „przemysł fabryczny* 
ponieważ tylko „wielki przemysł“; przemysł ís- 
bryczny może być antidotem, przeciw przemysłe- 
wi fabrycznemu zachodnich prowincji. Rola przy- 
pisywana pod tym wzgiędem „przemysłowi 
domowemu* bywa u nas najczęściej mylnie 
pojmowaną. Pojęcie, jakoby w dzisiejszych cza- 
sach przemysłem domowym można prowadzić 
walkę z inwazyą przemysłu fabry- 
ceznego jest mylue. Również mylnem jest po- 
jęcie, jakoby przemysł domowy mógł wpłynąć na 
ogólne stosunki ekonomiczne kraju, 
jakoby więc miał on inne znaczenie prócz lokal- 
nego, gniazdowego. Także „historyczue* pojęcie, 
jakoby przemysł domowy był przejściowem sta- 
dium do wielkiego przemysłu, uległo w czasgch 
wielkiej produkcyi fabrycanej, radykalnej rewo- 
lucyi. 

Przemysł domowy ma u nas inne zna- 
czenie. Oto dzięki przemysłowi domowemu, kwe- 


„Przemysł fabryczny w Galicyi.* Poda- 
my niebawem obszerniejsze sprawozdanie. Tutaj tyl- 
ko parę słów. Fałszywą skromnością byłoby nie po- 
dzielić się z czytelnikami naszemi wiadomością ,* że 
p. Wrotnowski w zupełneści przyjmuje 
nasz program polityki ekonomicznej 
w sprawie krajowego przemysłu fabry- 
cznego. Różnice są tylko w drobiazgach. Jełćli 
osobistość tego znaczenia, jaką jest p. Wrotnowski. 
dorzuca wagę swego imienia i stauowiska do pro- 
gramu, dla którego od dłuższego czasu robimy w 
kraju systematyczną propagandę, to jest od czagh, 
kiedy p. Wrotnowskiemu nie była jeszcze daną spo- 
sobność myślenia o stosunkach galicyjskich, to mo- 
żemy być z tego dumni, ale przedewszystkiem mu- 
simy się cieszyć tem poparciem, w przekonaniu, że 
program, na którym się podpisze p. Wrotnowski, 
inaczej może trafi do przekonania kraju, niż ten pro- 
gram, gdy go propaguje „opozycyjny dziennik.* A 
nam chodzi tylko o urzeczywistnienie programu. Ale 
są i różnice w zapatrywaniach, jest połemika z nami 
i krytyka. Ten „drugi program p. Wrotnowskiego* 
musimy 'więs równie szczegółowo i beastronnie re- 
zebrać, jdkeśmy to uczyniłi z pierwszym w artyku- 
łach p. i „Bank krajowy i program p. Wrotnow- 
skiego.“ Musimy też uprzedzić czytelników, że bar- 
dzo ciekawą częścią broszury p. Wrotnowskiego jest 
ta, która traktuje o historyi przemysłu w Królestwie 
Polskiem. Gdy, ile nam wiadomo, nikt od dłoższego 
czasu o dziejach przemysłu i polityki ekonomięwnej 
w Królestwie w publicystyce gałieyjskiej nie pisał, 
prócz nas, więc musimy uważać tę część broszury 
jako jedynie przeciw nam wymierzeną. Oczywiście, 
że sąd p. Wrotnowskiege o rzeczach Królestwa ina- 
czej waży, niż sąd nass, urodzonych na „wyjało- 
wionym galicyjskim gruncie.* Myśmy przyszli 40 
niego tylko atudyując sumiennie dzieje Króleatwa i 
przemysłu w Królestwie. Jednakże musimy się prey- 
znać, że nas p. Wrotoowski nie przekonał. P. Wro- 
tnowski zupełnie wywraca utarte i powszechnie prey- 
jęte, oraz mniej utarte pojęcia o tej epose Królestwa, 
którą zwykliśmy uważać za najpłodniejszą , tj. bi- 
storyę Królestwa kongresowego po rek 1831. Ta 
dla p. Wrotnowskiego nie istnieje. Przemysł w Kzó- 
łestwie zaczyna się od cesarza Mikołaja I, od roku 
18561 tj. od zniesienia granicy ełowej pomiędzy Kró- 
lestwem a cesarstwem, oraz ed wojny krymskiej. 
Więc legenda o ks. Lubeckim, © Mostowskim, o za 
sługach krajowego rządu — jest legendą. Naetylko, 
że nie było Lubeekiego, ale co jeszczę ciekawsze, 
nie było nawet Banku polskiego. Tego wszystkiego 
można się dowiedzieć z broszury p. Wrotnowskiegy. 
To są rzeczy tak nowe i tak własne p  Wrotaow- 
skiego, że chociaż ujrzeliśmy światło dzienne pod 
słońcem Galicyi, to jednak zaprotestować musimy 
— w imie prawdy historycznej. 


sało. Towarzystwo prócz tego. eo do stołu pój- 
dzie sam jeść, trzeba dać będzie każdemu na 
czeladź i na konie po 40 złotych, a drugim po 
50, po 60 na tydzień.* Takich wydatków było 
więcej. nie liczące podróży kilkakrotnych Mary- 
sieńki do Paryża, które pożerały zwykle po 50 
do 70 tysięcy talarów w dobrej monecie. Zważy- 
wszy więc to wszystko, zważywszy powszechną 
w całej Europie korrupcyę, gnieżdżącą się tak 
dobrze na tronach , jak w gabinetach ministrów 
i pa ławach opozycyi parlamentarnej, nie może- 
my pójść za zdaniem p. K. i potępić Sobieskie- 
go, zwłaszcza, gdy fortuną swoją niejednokrotnie 
na cele publiczne szafował, a dla pieniędzy, — 
Ojczyzny nie zdradzał tak jak inni. 

Że przytem prowadził politykę nieprzychylną 
z początku cesarzowi a przyjazną Francji, tego 
za złe mu wziąć niepodobna, jeżeli się zwa- 
ży, że był królem polskim, a nie kurfirstem 
Świętego", „rzymskiego“ państwa. Ale że w 
chwili stanowczej, gdy nawała muzułmańska po 
raz ostatni groziła zalaniem zachodowi i zniszcze- 
niem cywilizacyi chrześcijańskiej, że wtedy zdo- 
łał oswobodzić się z krępujących go więzów dy- 
plomacji francuskiej i pospieszył oblężonemu 
Wiedniowi na pomoc, to już zasługa nie tyle 
zadąsanej na Ludwika XIV Marysióńki i zręcz- 
ności Zierowskiego, eo własnej bystrości krótew- 
skiej. (D. n.) 
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stya przemysłu w ogóle została wyciągniętą z za- 
pomnienia i dostała prawo obywatelstwa w dy- 
skusyi publicznej. Dzięki wystawie lwowskiej 
w r. 1877, dzięki hr. Dzieduszyekiemu, przemysł 
domowy wszedł w program polityki ekonomi- 
cznej kraju, a za nim wśliznęła powoli kwestya 
przemysłu rękodzielniczego, a miejmy nadzieję 
za nią przyjdzie nareszcie kwestya wielkiego prze- 
mysłu. 

Przemysł domowy jest wybornym środkiem 
podniesienia materyalnego bytu ludu pewnych 
okolic, a przynajmniej środkiem wyratowania te- 
go ludu z nędzy. Należy go więc rozwijać, gdzie 
ma tradycye swoje, lub ząszczepiać, gdzie są dla 
niego warunki. 

Jedynie przemysł fabryczny ma znacze- 
nie ogólno-krajowe, wpływa na szerokie prze- 
strzenie kraju, na wszystkie stosunki krajowe, Da 
produkcyę surową i handel, na stosunki rolnictwa 
wielkiej i małej własności, na wieś i miasto, na 
stosunki społeczne. Rozwijajmy i zaszczepiajmy 
przemysł domowy, przemysł ręko- 
dziełniczy, przemysł artystyczny, ale 
dążmy do wytworzenia wielkiego krajowe- 
go przemysłu tabrycznego. 

Wielki przemysł stanie się olbrzymim krajo- 
wym konsumentem produkcyi surowej, pod- 
niesie ceny surowego produktu, wyemanceypuje 
kraj z pod chwiejności targu międzynarodowego, 
z pod gospodarki taryfowej kolei żelaznych itd.; 
podniesie produkcyę roślin handlowych, 
zużytkowanie drugorzędnych gałęzi go- 
spodarstiwa, wszelkiego rodzaju odpadków, 
umożebni gospodarstwo natężone i wpły- 
nie na podniesienie uprawy roli, hodowli 
bydła, żyzności i wydajności ziemi 
it. d. Najlepszym dowodem jest rola przemy- 
słu cukrowniczego w gospodarstwie krajów. 

Wielki przemysł wpływa na rozwój górni- 
ctw a, wielu gałęzi pomocniczych przemysłu. 

Wielki przemysł jest największą siłą pro- 
dukującą kapitał. Tylko za pomocą prze- 
mysłu krajowego możemy przyjść do własnego 
kapitału i urzeczywistnić „emancypacyę kraju 
z pod przewagi obcego kapitału“, frazes, który 
można teraz często słyszeć w tialicyi... 

Cóż więc kraj może zrobić żeby 
przyjść do własnego przemysłu? 

Kraj musi ściągnąć do siebie obcy 
przemysł, obcy kapitał, obeych prze- 
mysłowceów. Musi zrobić to co zrobiło Kró- 
lestwo polskie w dobie autonomicznej, co zrobiły 
i robią ciągle Węgry. Bez obcego przemysłu i ob- 
cych przemysłowców niepowstanie u nas prze- 
myst tabryczny. Nie mówimy o pojedenczych wy- 
padkach. W krajach które nie mają tradycji pize- 
mysłowej, których ludność jest od wieków rol- 
nicza, niema w swych dziejach szkoły przemysło- 
wego życia i wszysikich do tego potrzebnych 
warunków, które naród tylko powolnie sobie przy- 
swajać może, w krajach w których nie ma bo być 
nie może dostatecznego kapitału, chcąc mieć prze- 
myał, potrzeba go ściągnąć do kraju z zagrani- 
cy. Dopiero około tych zawiązków przemysłu im- 
portowanego, powstanie przemysł własny, za ini- 
cjatywą, odwagą, przedsiębiorczością i rezultata- 
mi przemysłowców obcych, rutynowanych, techni- 
cznie i handlowo uzdolnionych, w fachową wie- 
dzę i w dostateczny kapitał uposażonych, ru- 
szy Się kapiiał własny, przedsiębiorczość krajowa, 
przemysł rodzimy. 

Różnica w tem leży: Dziś importujemy 
fabrykaty obee, oddając za nie całą naszą 
produkcyę surową i całą naszą pracę, oddając 
obcym tabrykom i fabrycznym prowineyom cały 
zarobek przetwórczy ludności przemysłowej, 
cały podatek, który wpływa do kas rządo- 
wych i krajowych tamtych prowineyj, a który 
my konsumenci opłacamy, cały kapitał, który 
się w przemyśle wytwarza. Potrzeba żebyś- 
my do kraju sprowadzili nie obce fa- 
brykaty, ale obcych fabrykantów i 
obce fabryki. Jest to największy tryumf po- 
lityki ekonomicznej kraju, jeżeli potrafi ściągnąć 
do siebie te fabryki i tych tabrykantów. Jest to 
w największym interesie kraju. (Ci obey tabry- 
kanci muszą stać się szkołą przemysłową 
kraju. Oni muszą tworzyć pepiniery dla wytwo- 
rzenia krajowego robotnika fabrycznego, krajo- 
wych technicznych sił niższych i wyższych. — 
Przez tę szkołę nikt nie przeskoczy i bez niej 
my się nie obejdziemy. Uhcieliśmy się bez niej 
obejść w górnictwie i przemyśle nafto- 
wem, daliśmy sobie własne ustawy krajowe, któ- 
re zamknęły drogę obeemu przedsiębiorcy, wiel- 
kiemu kapitaliście, uniemożebniły górnictwo i 
przemysł na większą skalę, uniemożebniły konso- 
lidacyę przedsiębiorstw, kredyt górniczy i — w 
rezultacie prócz garstea szczęśliwych, nie wyszły 
na dobre krajowi i wielkiej własności, dla której 
były pisane. — A jak osiągnęły cel zachowania 
„płynnego złota“ dla „kraju* i „narodu“ — to 
wystarcza przeczytać spis naszych nafciarzy z tej 
i tamtej strony Sanu! 

Tą drogą szło Królestwo i dobrze na tem wy- 
szło. Tą drogą idą Węgry i cała Rosya. W Kró- 
lestwie prócz przemysłu rolniczego i to tylko w 
części, wszystkie gałęzie przemysłu zaszczepili, 
ugruntowali i rozwinęli Niemcy. Dopiero po nich 
zaczął „ię krajowy przemysł o własnych siłach i 
ten ciągle się zwiększa. Progresya fabryk zakła- 
danych przez właścicieli polskich nazwisk, jest 
eo raz większa, progresya sił krajowych używa- 
nych w iabrykach właścicieli Niemców, wzrasta 
również bardzo znacznie. Polonizacya olbrzymiej 
części tabrykantów i przemysłoweów, sprowadzo- 
nych za czasów Królestwa Kongresowego i pó- 
źniej, nasiąpiła lub następuje w wielkiej mierze. 
Tylko niektore centra fabryczne, izolowane i s80- 
bie wystarczające, zbiegiem różnych warunków, 
zachowały cechę niemiecką, choć i tu postęp w 
kierunku polonizacyi widoczny. Jeżeli i tu zresz- 
tą nie wszystko idzie jakby należało, to nie tylko 
winą obcego rządu, ale i społeczeństwa, które 
późno się przebudziło i dotąd jeszcze nie zupeł- 
nie przeiarło oczy i jęło się pracy. 

Toż samo na Węgrzech. Węgierski historyk 
Michał Horvath w węgierskiem dziele uwień- 

“sezonem „historya węgierskiego przemysłu i han- 
dlu“ pisze: „Tylko i jedynie Niemcy rozwinęli 
narodowy przemysł na Węgrzech; tylko oni pro- 
wadzili z odpowiednią pilnością przemysł, który 
dobył skarby przyrody, — Niemcy byli swą 
przemysłową i handlową skrzętnością wzorami i 
kierownikami Madziarów, ażeby tychże do źródeł 
dobrobytu doprowadzić. * 


Ta polityka ściągania obeych przemysłowców, : położeniu znajduje się młodzież pragnąca się! 


twierdzić jego wybór na prezydenta. Cesarz od- 
powiedział, że „cieszy się, iż zatwierdził 
ten wybór, ma bowiem to przekonanie, 
iż rządy miasta Lwowaspoczywają w 
w dobrych rękach*. Następnie po wysłucha- 
niu próśb wniesionych przez deputacyę, dał ce- 
sarz wiadomą odpowiedź. 
znała nasza deputacya ze strony cesarza, było 
ze wszechmiar życzliwe. 
niosła wrażenie, że prośby przez nią 
cesarzowi przedłożone, 
cznie uwzględnione. Tyczy się to miano- 
wicie częściowej decentralizacyi zarządów dróg 
żelaznych. a sukces zupełny zawisł już 
tyko od naszych delegatów parlamen- 
tarnych; nie ulega wątpliwości, że gdy doło- 
żą starań i nie przesianą domagać się u rządu 
decentralizacyi zarządów kolejowych, sprawa ta 
zostanie pe myśli kraju załatwioną. 


wielu lat „rozważa rząd* kwestye dla nas najży- 
wotniejsze i ostatecznie nie może się zdecydować 
na krok stanowczy. 


bijała z odpowiedzi ministra Conrada. Przybył on 
umyślnie ze wsi, ażeby udzielić posłuchania de- 
putacyi lwowskiej. Gdy p. prezydent chciał przed. 
Jożyć prośbę, odparł mu żywo pan Conrad, że zna- 
ną mu jest dokładnie odpowiedź cesarska, poczem 
dodał: „Przyznaję najzupełniej, że miasto Lwów, 
domagając się fakultetu medycznego, ma kom- 


go i to tak ważnego fakultetu, nie jest wszech- 
nicą, ale raczeie panowie uwzględnić trudności 
finansowe ; rząd jest w tej chwili finansowo za- 
angażowany co do wszechnicy, krakowskiej; je- 


obcego kapitału, obcych fabryk na węgierski grunt, 
kwitnie dzisiaj, tj. w epoce wysoko rozwiniętego 
szowinizmu i ultra madziaryzmu w narodzie. Na- 
ród czuje się dość silnym do zasymilowania ob- 
cego żywiołu, a korzyści dła kraju jakie ta im- 
portacya obcego przemysłu i kapitału przynosi, 
biją w oczy każdego, kto się tej węgierskiej go- 
spodarce przyjrzał, Dziś przenoszą się pierwszo- 
rzędne austryackie firmy do Węgier, ażeby ko- 
rzystać z ulg i premij, które rząd węgierski im 
ofiaruje, lub przynajmniej zakładają filie. Za tym 
pizykładem idą krajowe siły — i tak powstaje 
w oczach krajowy węgierski przemysł. 

Toż samo zrobić musimy w Galicji. 


Z A A 


Korspondencya „Nowej Reformy“ 


Lwów, 28 sierpnia. 
(=) Wczoraj nocnym pociągiem powróciła de- 
putacya tutejszej reprezentacyi miejskiej z wycie- 


czki do Wiednia, gdzie jak wiadomo, miała po- 
słuchanie u cesarza a następnie u hr. Taafiego 
i Conrada w sprawie decentralizacyi zarządów 
dróg żelaznych i utworzenia fakultetu medyczne- 
go przy wszechnicy lwowskiej. We czwartek pre- 
zydent miasta, p. Dąbrowski, złoży radzie miej- 
skiej oficyalne sprawozdanie z misyi deputacyi i 
2 przyjęcia, jakiego doznała. Nie popełnię zape- 
wne niedyskrecyi, gdy na podstawie informacyi 
jednego z p. delegatów, podam już dziś pewne 
szczegóły. 
mówienia p. prezydenta miasta, który prowadził 
deputacyę, ani też odpowiedzi cesarza, która do- 
słownie została podaną przez Wiener Abend- 
post a następnie powtórzoną przez wszystkie 
dzienniki, ale natomiast podam wam interesujące 
szczegóły, tyczące się samego przyjęcia. Cesarz 
przyjmował najpierw deputacyę miasta Wiednia, 
którą prowadził burmistrz p. Uhl. W sali pocze- 
kalnej' było zgromadzonych blisko sto osób, mię- 
dzy nimi byli także nasi delegaci. Wszyscy zau- 
ważyli po wyjściu deputacyi wiedeńskiej z apar- 
tamentu audyencyonalnego, 
doznała ta deputacya, wywarło na nią wpływ de- 
prymujący. Inaczej miała się rzecz z deputacyą 
m. Lwowa; najpierw podziękował prezydent p. 


Nie będę oczywiście powtarzał prze- 


że przyjęcie. jakiego 


Dąbrowski cesarzowi. że raczył najłaskawiej za- 


Przyjęcie, jakiego do- 
Deputacya od- 
będą ostate- 


Posłuchśuie udzielone deputacji przez hr. Taaf- 
fego, lubo przyjęcie było bardzo uprzejme i Ży- 


<zliwe, nie zadowoliło deputacyęę pod względem 
merytorycznym. „Rząd weźmie sprawę pod roz- 
wagę* — w tych słowach streszcza się odpowiedź 


hr. Taaffego. Ależ krajowi wiadomo, że już od 


Większa nierównie życzliwość i szezerość prze- 


pletną słuszność, wszechnica bowiem bez jedne- 


szcze dwa lata mają tam trwać budowle; gdy 


się one skończą, naówezas będzie 


mógł rząd przystąpić do uzupełnie- 
nia wszechniecy lwowskiej, proszę bo- 
wiem uwzględnić, że utworzenie fakulte- 
tu medycznego we Lwowie, będzie 
połączone zznacznemi wydatkami na 
budowle, niepodobna bowiem wydział ten 
pomieścić w pierwszej lepszej kamienicy.“ Nastę- 


pnie toczyła się swobodna, niejako poufna poga- 
danka, 
swoje zdanie, o ile powiększenie sił lekarskich 


w której pan minister wypowiedział 
może wpłynąć na poprawę stosunków sanitarnych 
w kraju. P. minister jest przekonany, że więk- 
sza lub mniejsza liczba dyplomowanych lekarzy, 
nie może wpłynąć na poprawę stosunków sani- 
tarnych. Weźmy np. — powiedział p. minister — 
chłopa austryackiego, który pod względem oświaty 
stoi nie na najniższym stopniu; czy sądzicie pa- 
nowie, że ten chłop, w razie choroby, wezwie 
pomocy lekarskiej? bynajmniej! To też nie na 
brak dyplomowanych lekarzy uskarżać się nam 
wypada: tych mamy dość, ale brak nam po wsiach 
i po małych miasteczkach służby sanitarnej, niż- 
szej kategoryi, któraby czuwała pilnie nad 
ścisłem wykonaniem przepisów sanitarnych. 

Z pogadanki z p. ministrem Oonradem, odnio- 
sła deputacya wrażenie, że kiedyś, w przyszłości, 
posiadać będzie Lwów fakultet medyczny. Czasu 
oczywiście, bliżej określić niepodobna. Ze słów 
p. ministra zdawałoby się, że wszechnica nasza 
będzie uzupełnioną za dwa lata, ale czy te na- 
dzieje nie zawiodą ?... 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 29 sierpnia. 


Kraj potwierdza nasze doniesienia, że z roz- 
porządzenia ministra oświaty wydanego, jak na- 
leży przypuszezać wskutek staran A puchtina, mło- 
dzieży polskiej z tak zwanego urzędowo Zach o- 
dniego kraju wstęp do wszelkich szkół Kró- 
lestwa, jest zupełnie wzbroniony. W jakim zaś 


łach realnych na Litwie i Białorusi“. 


żaden z przedsiębioreów przy złym repertuarze i 
lichych siłach zbiorowych nietylko świetnych in- 


sprzeczkach oddaną została na lat trzy jednemu 
z dwóch konkurentów, p. Sawinowi za 7.900 rs. 


radę miejską, spisała pakta umowy zawartej po- 


języku niemieckim lub franeuskim, a za pozwo- 


ktowi umowy zaprotestował redaktor Kijewlani- 
ma p. Pichno, 1 b. rektor uniwersytetu, prof. 
Renenkampt, na tej zasadzie, że Kijów, jako mia- 
sto rosyjskie, powinno mieć tylko teatr rosyjski. 


Fischhofa z wiedeńskim kerespondentem Kra- 
ju, odnoszący się do sprawy ruskiej. Dalsza roZ- 
mowa nie zawiera nic takiego, czegobyśmy nie 
znali z przebiegu dotychezasowych usiłowań Fi- 
schhofa, celem utworzenia pojednawczej partyi nie- 
mieckiej. Kładzie on główny nacisk na ustawę 
językową — sądzi, że Niemcy nie powinni się 
obawiać, ażeby równouprawnienie wszystkich na- 
rodowości moglo zachwiać ich stanowisko, ponie- 
waż „naturalna przewaga kultury niemieckiej sa- 
ma przez się utoruje drogę i nada Niemcom 
w Austryi należące im się stanowisko*. Nie wie- 
rzy, ażeby niemiecka opozycya zaszła na drogę 
polityki biernej, i wystąpiła z parlainentu. O hr. 


rodowo-Słowiańskich z frakcyą klerykalną żywo 
Fischhof ubil Wing Przy iago to żadną miarą 
1 


leży też niebezpieczeństwo i niepewność po- 
łożenia*. 


Ją w obecnej chwili nad wszystkiem innem roz- 
ruchy w krajach korony św. Szczepa- 
na. W Węgrzech wywołał je antisemityzm, zbie- 
rający obecnie krwawy plon swego posiewu — w 
Kroacyi niepolityczne , 


powód do krwawych zajść. 
rają już prawdziwie groźne rozmiary. Pierwszy 
może być stłumiony tylko siłą — to też rząd 
węgierski na wszystkie strony rozsyła wojska do 
miejscowości, który są widownią zaburzeń, a któ- 
rych liczba prawie codzień się muoże. (o do ru- 


przywrócić zerwane godła. Ruch uliczny pierwo 


NOWA REFORMA. 


kształcić, piszą z Białegostoku. „Młodzież tło- 
czy się codziennie do wrót szezupłego przybytku 
wiedzy, od których niestety i w r. b., również 
jak i poprzednich, większa część z nich będzie 
zmuszoną odejść z niczem i rozstać się z my- 
ślą kształcenia się 1 korzystania z tak dostępnych 
gdzieindziej dia wszystkich Źródeł oświaty. Na 
70 kandydatów do pierwszej klasy np., miejse 
wakujących jest tylko 30. Stosunkowo toż samo 
ma miejsce i w innych klasach; w piątej zaś nie 
ma wakansu zupełnie, a chcących wstąpić nie 
braknie. Smutny to fakt, a tem smutniejszy je- 
szcze, że nie w jednym tylko Białymstoku coś 
podobnego ma miejsce. Powtarza się to peryody- 
cznie eo rok we wszystkich gimnazyach i szko- 


Redaktor Ktjewianina Piehno, znany wróg Po- 
laków w jednym z numerów swojego szanowne- 
go organu pisze: „Donoszą nam, że w jampol- 
skim powiecie- gubernii podolskiej wykryto kilka 
tajemnych szkół, w których księża uczyli wło- 
ściańskie dzieci ezytać i pisać po polsku. Ale 
niestety, w tej chwili nie możemy jeszcze udzie- 
lić szezegółów 0 tym sensacyjnym fakcie*. 

Litość i wzgarda tylko może być zapłatą Mo- 
skalowi za jego denuneyatorskie prace, ale nie- 
stety Pichno więcej jeszcze szkodzić potrafi. W ko- 
respondencji z Kijowa zamieszczonej w Kraju 
czytamy: „Dzierżawa* teatru, na którym podobno 


teresów nie zrobił, ale jeszeze tracił, po długich 


Komisya teatralna, w tym celu wyznaczona przez 


między miastem i p. Sawinem, przedstawiając ją 
na zaiwierdzenie radnych. Kontrakt zobowiązy- 
wać miał dyrektora do przedstawień teatralnych 
w języku rosyjskim, w poście wielkim do utrzy- 
mania opery włoskiej i dawania przedstawien w 


leniem osobnem administracyi, także w języku 
polskim i małoruskim. Przeciw ostatniemu pun- 


Podajemy na innem miejseuj ustęp rozmowy 


Taaffem powiada trafnie, że prowadzi on tylko 
politykę dworską. Nad sojuszem stronnictw na- 


dobfych owoców przynieść nib może. Widzieliśmy 
to już przy noweli szkolnej. W przymierzu tem 


W sprawach wewnętrznych austryaekich góru- 


drażniące postępowanie 
władz skarbowych z godłami urzędowemi, dało 
Oba ruchy przybie- 


chu kroackiego, powinienby rząd dobrze się zà- 
stanowić, czy bezwzględnem postępowaniem nie 
wywola zawikłań bardzo niebezpiecznych. Dymi- 
sya kejacewicza wywołała wśród Kroatów wraże- 
nie bardzo deprymujące, a zwiększyła je wiado- 
mość, iż rząd postanowił za jakąkolwiek cenę 


tnie — przybrał przez deklaracyę partyi narodo- 
wej znaczenie wyższe, polityczne. Abiera się Ona 
znowu na naradę i ma podobno wysłać przywód- 
cę swego Żiwkowieza do Uszy, ktory oświadczył 
gotowość konterowania z nim. Ustępstwa są nie- 
zbędne — a byłyby ona niewątpliwie dowodem, 
iż zmysł polityczny bierze górę nad upornem 
trzymaniem się tego, eo rząd wbrew uczuciom 
ludności kroackiej uczynić zamierzył. Oto najno- 
wsze wiadomości, odnoszące się do rozruchów. _ 

W kroackiej Bystryty zgromadzili się, po wyj- 
ściu z kościoła, mieszkańcy czterech Wsi 83510- 
dnich przed urzędem gminnym i zerwali godło 
urzędowe, w mniemaniu, że jest to herb pan- 
stwowy węgierski. Nie obeszio się bez czynnych 
wykroczeń: notaryusz i burmistrz ponieśli rany. 
Na wieść o rozruchu przybył Szalatarski wiceżu- 
pan Onlup z czterema żandarmami. lłum oto- 
czył ich z okrzykami: „Nie chcemy korony wę- 
gierskiej, znamy tylko kroacką!* i nie wypuścił 
ich póki nie zaręczyli, że sami są Kroatami, i że 
podzielają uczucia ludu. Wnet jednak rzucono Się 
znowu na nich z wołaniem: „Zivila Hrvatska“ — 
uderzono kijami i kamieniami. Żandarńi „dali 
ognia. Jeden z chłopów poległ a kiiku poniosło 
rany — Żandarm Jeden ciężko skaleczony. — 
W nocy załoga żandarmeryi obsaczyła miejsce 
zaburzeń a nie długo potem wzmocnił ich silny 
silny oddział wojska. } 

Obecnie ruch nie ustał. Grozi ogólne powsta- 
nie w całem Zagórzu, gdzie prądy niechęci zda- 
wna nurtują. Chłopi domagają się przywrócenia 
starych miar i wag, uważając nowe za wymysł 
węgierski.  Przedsięwzięto energiczne środki w 
celu zapobieżenia nowym rozruchom , zwłaszcza, 
że spodziewać się należy objawów niechęci z po- 
wodu przymusowych ekzekucyj podatków. 

W Zagrzebiu spokojnie; zachodzi jednak oba- 
wa nowych zaburzeń przy wprowadzeniu godeć 
herbowych na urzędach, bo mniemanie powsze- 
chne uważa je za nieprawne. Opinia domaga się 
stawienia dyrektora skarbu Davida przed kom- 
petentnym sądem. W miejscowości Ssisek zama- 
zano w nocy na dworcu węgierskie napisy. 


rannych i trupy. Po ustąpieniu wojska wracają, 
szerząc spustoszenie wokoło. Przybycie nowych 
szwadronów dragońskich przywróciło pozorny 
spokój. 


Tapolesan, Szent-Groth, Leudva, No- 
wa; musiano tam wysłać 
Szkody w mieście obliczono na 8000 zł. W apte- 
ce rozkupiły wieśniaczki wszystkie szarpie i ban- 
daże, prosząc sprzedających o tajemnicę. Mimo 
roznamiętnienia bowiem, wielka jest obawa mię- 


szeg. Dzienniki peszteńskie przypisują rozruchy 
obcej agitacyi. Pester Lloyd uważa, że rozruchy 
coraz więcej tracą charakter wyznaniowy, zmie- 
niając się w anarchię, niosącą zagładę dla wszel- 


ności, i składa winę na podżegaczów. 


tu słowa Kolomana Ghyczy, wygłoszone w wa- 
żnej chwili — chore ciało, które się nazywa Wę- 
gry, ruchu tego, gdyby miał długo potrwać, nie 
przetrzyma. * 


stanie wyrźżniętą, a resztę wygnają 
jak psów!!! Nowoje Wremia przypuszcza je- 


O rozruchach antisemiekich donoszą: 

Miasto Zala Egerszeg znajduje się jakby 
w stanie wojennym. Okolica cała wzburzona, eo 
chwila dochodzą wieści o nowych wybuchach 
w sąsiednich włościach. Ze strony władz poczy- 
nione zostały wszelkie kroki ostrożności. Szcze» 
gólnie groźną była obawa, żeby chłopi nie po- 
przecinali telegraficznych drutów i nie zerwali 
przez to wszelkiej szybszej komunikacji. Pułko- 
wnik książe Lichtenstein rozkazał używać 
broni palnej w razie najmniejszego oporu. 
W niedzielę rozruchy doszły do szczytu. Dwa ty- 
siące chłopów zbiegło się ze wsi. Wojsko dało 


ognia, chłopi odpowiedzieli strzałami 


Nowemi strzałami rozproszeni uciekli, unosząc 


Nadchodzą wieści o dalszych rozruchach w 


oddziały piechoty. 


dzy ludem przed sądową odpowiedzialnością. 
Nikt jednak nie jest uwięziony, bo przewaga 


jest po stronie burzycieli, a wojsko nie może 
nikogo schwytać. 


W Grosmagendorf (na wyspie Schnett) 


były także rozruchy przeciw żydom, zburzono 14 
domów, powybijano szyby, i zniszezono mieszka- 
nia. Notaryusz ciężko ranny; pandur raniony kosą 
w nogę. 


W Wielkiej Kaniszy krążą wieści o ru- 


chach w Osurgo, Berzenecze i Gyeke- 


nyes, oraz w Udvarhely; szczególnie w ma- 


łych osadach, gdzie nie można rozmieścić załogi, 


zarzewie rozruchów tli najbardziej. lo miast 
tłoczą się ze wszech stron żydzi pod osłonę wła- 
dzy. Takie zbiegowisko dolewa jeszcze oliwy do 
ognia; obawa gwałtownych ekscesów wisi w po- 
wietrzu. Według doniesień do peszteńskich dzien- 
ników w Osurgo chłopi trzymali się na uboczu, 


rozruchy sprawiali rzemieślnicy i obcy przyby- 
sze, oni zniszczyli synagogę. Zresztą burzyciele 


są wszędzie w przewadze, wojskowa siła nie 
może im podołać. W Csurgo sędzia z 10 pandu- 
durami z daleka przypatrywał się szalejącemu 
uUumowi, nie mając sił do przeszkodzenia im. 


Spodziewają się tam wysłania ze strony ministra 
komisarza rządowego. Obecnie zakazano urzędo- 


wnie odbywania jarmarków w Lówó i Zala Eger- 


kich interesów konserwatywnych i wszelkiej wol- 


Na końcu dodaje: „Chore ciało — powtarzamy 


ap" 

Nowoje Wremia przytacza głosy dzienników 
niemieckich o uzbrojeniu Rosyi zarówno jak i 
Niemiec, podług których armia rosyjska w Kró* 
lestwie Polskiem wynosić ma 85,000 ludzi, nie- 
miecka zaś rozłożona w Poznańskiem, na Szląsku 


i w Prusach wschodnich nie więcej nad 60.000, 


w tej liczbie 42.000 piechoty, 11.000 kawaleryi 


przeszło 2.000 strzełców, reszta artylerya i pio- 


nerzy. Rozłożenie linii kolei żelaznych w „Pru- 


skiej Polsce“ nadzwyczaj ma sprzyjać mobilizacji 
armii niemieckiej i dozwoli w krótkim przeciągu 


czasu skoncentrować wielką liczbę wojska na 


granicach Rosji. 


Następnie z rodzajem zadowolenia przytacza 


Nowoje Wremia list jakiegoś Rosyanina mieszka- 
jącego w Neapolu, zaimieszezony w Kreuz Zig. 
dowodząc, że dziennik ten zmuszonym był za- 
mieścić list dla ratowania się od zarzutów, iż 
umyślnie prowokuje wojnę z Rosyą. — List ten 
opiewa: „Apostołujcie, wiele wam się tylko po- 
doba wojnę z Rosyą. Podszczuwajcie ! My Rosyanie 
wcale się jej nie boimy, będziemy się trzymać 
tylko odpornego systemu działania, jak Turcy 
pod Plewną, o resztę postara się nasza zima. 
Ona pokaże się wam mniej smaczną, jak kampa- 
nia zimowa przeciw Francyi! Dla Niemców woj- 
na z Rosyą okaże się w skutkach okropną Przy 


pierwszym wystrzale większość, 2a 
mieszkałych w Rosyi Niemeów zo- 


dnak, że list ten mógł być także stabrykowanym 
w redakcyi dla usprawiedliwienia się z zarzutów 
wywoływania wojny, bo następnie pisze Kreuz 
Zntg: „Niemcy nie pragną wojny 1 nie wywo- 
łują jej, lecz jeżeli sławianofilska szowinistyczna 
partya w Rosyi zdoła rozpalić nienawiść ku Niem- 
com do tego stopnia, że nasze zamiłowanie jpo- 
koju da się utrwalić tylko przez otwarty boj, 
wówczas podejmiemy walkę z zimną krwią, bo 
walczyć będziemy z przekonaniem 1 przeświad- 
czeniem o słuszności naszej sprawy“. Zapytuje- 
my znowu: czy Polacy podżegają ? 


Ruch przeciw żydom w Rosyi nie ustaje; 
z wielu stron donoszą o wrogiem usposobieniu 
ludności i obawiają się ekscesów. 

Rosyjskie dzienniki donoszą, że generał-guber- 
nator Syberyi wschodniej, p. Anuczyn, zwrócił 
się do ministeryum spraw wewnętrznych z proś- 
bą o wyjaśnienie, czy żydzi, mieszkający w tej 
prowineji, mają otwierać tam gorzelnie i browa- 
ry, jak równiez prowadzić handel hurtowy oko- 
witą i utrzymywać szynki. Ministeryum przesiało 
to zapytanie rządzącemu senatowi. W tej kwestyi 
Now. Wremia pisze, iż wskutek wydane; w tych 
dniach rezolucyi senatu, opartej na zasadzie roz- 
kazu z r. 1836, żydom utrzymującym gorzeinie 
we wschodniej Syberyi, pozostawiony będzie pe- 
wien oznaczony termin do zlikwidowania intere- 
sów lub do oddania gorzelni w inne ręce. || 

Z powodu, iż wielu chrześciańskich właścicieli 
domów w Ekaterynosławiu podczas rozruchów 
antisemickich poniosło znaczne szkody, w całem 
mieście nie chcą żydów trzymać w lokalach. 


Obradująca nad tym przedmiotem rada miejska 


nie nie mogła postanowić, gdyż trudno polecać 


właścicielom, ażeby zechcieli narażać się na eks- 


cesy ulióznego motłochu, dla swoich żydowskich 


lokatorów. Wiele rodzin żydowskich skutkiem te- 


go znajduje się literalnie bez duchu nad głową; 


partibus, 


wcale. 
skłoniłyby rząd francuski do użycia ustawy prze- 
ciw pretendentomm. Otóż książęta orleańscy długo 
będą się namyślać pomiędzy spokojnem używa- 
niem odzyskanych milionów i panowaniem in 
partibus a wyzywaniem twardej ręki Ferrych, 
czy Thibaudinów. 


post rozwiewa te iluzye. 
chą konstytucyjnym, który panuje, ale nie rządzi. 


Kraków 30 Sierpnia 1883. 


żydzi obawiają się także wychodzić w małej licz- 
bie po za miasto, ponieważ na drogach wiodą- 
cych do Kkaterynosławia ciągle znajdują ciała za- 
mordowanych przez wieśniaków, czy też rabu- 
siów z zawodu, niewiadomo, bo władze nie wy- 


śledzaja sprawców. 


Pogłosia, jakoby car miał powracając z Ko- 


peułhagi zjechać się z wujem swoim. cesarzem Wil- 
helmem, utrzymuje się upornie. Miejscem spotka- 
nia miałoby być Świnemuende. 


Zwołanie niemieckiego parlamentu na 
naslawyczajną sesyę dla załatwienia ugody han- 


dlowej z Hiszpanią, ton urzędowej prasy 


w jakim tę sprawę traktuje. dowodzą niezbicie, 


że tu nie chodzi o niemiecki spirytus i hiszpań- 
skie korki i rodzenki, ale o fakt polityezny. Ks. 


Bismark wciąga Hiszpanię w koła swojej polityki 


i gdyby nie wojskowe bunty w Hiszpanii, byłby 
nastąpił już sojusz formalny, zapieczętowany wi- 
zytą króla Alfonsa w Berlinie i w Wiedniu. Hi- 
szpania jako czwarte aliantka, to już koalicya. 
Zuaczenie przystępienia Hiszpanii do środkowo- 
europejskiego przymierza, znaczy zmuszenie Fran- 
cyi do strzeżenia Pireneów w razie starcia z Niem- 
cami, osobnym korpusem. Dla tego celu więc 
Niemcy mają zrobić znaczne ustępstwa taryfowe 
dla przywozu Hiszpanii, a memorandum przedło- 
żone niemieckiej radzie związkowej, stara się sztucz- 
kami statystycznemi umotywować ten krok. 


Tymczasem wiadomości z Hiszpanii wcałe nie 


są tego rodzaju, żeby się Francya miała niepo- 
koić. Ze słów króla Alfonsa w odpowiedzi do gen. 
Quesada, w której mówi, że pierwszy gotów prze- 
lewać krew swą za ład w Hiszpanii, widać, że 


tego ładu jeszcze na długo braknie i armia króla 
Alfonsa potrzebna jeszcze do pilnowania — Hi- 
szpanii. 


Rząd republiki francuskiej uważa zjazd 
książąt orleańskich na pogrzebie hr. Chamborda, 


jako akt czysto familijny, bez politycznego zna- 


czenia. Inna rzecz, coby zrobił rząd, w razie, je- 
żeli nastąpi akt pretendenta, następcy tronu iw 
na co się zresztą nie zanosi. Czy się 
hrabia Paryża przezwie Filipem VII, na znak 
przechylenia się do tradycyi legitymistycznej i 


rewindykacyi praw „z Bożej łaski*, czy Ludwi- 


kiem Filipem II na znak pozostania na gruncie 
konstytucyjnej monarchii i demokracji burżoazyj- 
nej, to jeszcze republiki nie potrzebuje niepokoić 
daje się, że wszelkie dalsze manifestacye, 


Z kresów wschodnich dochodzą pomyślne dla 


Francyi wieści. Zwycięzkie działanie admiruki 
Courbet, dowodzi, że z Annamitami dałaby sobie 


Francya wnet radę. Wysłańcy cesarza Annamu 


mieli się już zgłosić do układów. Ale stwierdzo- 
ny udział wojsk chińskich pod „czarnemi flaga- 


mi“ przedstawia wszelkie zdobycze Francyi w nie- 
pewnem świetle. Jeżeli Tonking ma stać się eko- 


nomieznie dla Francyi tem, czem jest Kochin- 
china, to potrzeba zabezpieczenia się stanowczego 


00 strony -chińskiej. 


y Tu jest słaba strona całej 
kwestyi. 


Wizyta króla Karola rumuńskiego w 
Berlinie i Wiedniu, wywołała komentarze nieco 
optymistyczne. Otóż prasa bliska polityki Ball- 
platzu, peszteński Pester Lloyd i Prager Abend- 
Król Karol jest mopar- 


Otóż osobiste odwiedziny króla nie stanowią o 
polityce kraju, a żeby mówić już o aliansie austro- 
rumuńskim, to jest eo najmniej za wcześnie. 


Kronika. 


Kraków. 29 sierpnia. 


Marszałek dr. Zyblikiewicz odjechał wozoraj 
do Lwowa. 

Namiestnik p. Zaleski przybył dziś rano o go- 
dzinie 10 z Wiednia. 

Przyjęcie Rady miejskiej u namiestnika Zale- 
skiego było w całem tego słowa znaczeniu serdęcz- 
ne. Na krótkie przemówienie prezydenta miasta, na- 
miestnik z prawdziwem rozrzewnieniem oświadczył 
zgromadzonym o swem wielkiem przywiązaniu do 
miasta, które nważa jakby swe rodzinne, a z któ- 
rem go wiążą bardzo przyjemne wspomnienia." „I 


jeżeli będaje w stanie cokolwiek dla miasta Krako- 


wa Uczynić, uważać to będzie jako spłatę długu 
wdzięczności.“ Poczem prosił p. prezydenta miasta, 
by mu przedstawił obecnych radców, z których ka- 
żdemu serdecznie rękę podał. Dłużej rozmawiał z 
senatorem Hoszowskim , dyrektorem Kieszkowskim, 
wice-prezydentem Muczkowskim i z dr. Warszalereni, 
którego wypytywał o stosunki sanitarne miasta, wy- 
rażając obawę, aby choroby zaraźliwe nie zostały 
przywleczone do Krakowa w czasie odpustu. Radę 
miasta reprezentowali nadto: pp. Rzewuski, mecenasi 
Lisowski i Retinger, Mendelsburg , Baranowski, 
Goldgaith, a magistrat: dr. Schmidt, dyrektor Nie- 
działkowski i radcy Turnau i Szymkiewicz. 

Dzisiaj odbyło się także przedstawienie wszystkich 
innych władz w następującym porządku: duchowień- 
stwo z biskupem na ezeje, generalicya, wyższy sąd. 
krajowy, nadprokuratorya, sąd krajowy i prokurato- 
rya, uniwersytet, rada miasta, magistrat i rada 
szkolna okręgowa, dyrekcya skarbu, władze górni- 
cze, Izba adwokacka, Izba handlowa, gminy wyzna- 
niowe ewangielicka i izraelicka, dyrekcye szkół ére- 
dnich, dyrekcya policyi, urząd podatkowy itd, 

Ks. biskup Krasiński w dniu dzisiejszym zwie- 
dził zakład Towarzystwa dobroczynności. Kilku rad- 
ców Towarzystwa wraz z kapelanem przyjęło do- 
stojnego pasterza. W przysionku gmachu zebrali się 
starcy i dzieci pod przewodnictwem urzędników za- 
kładu; jedna z dziewczynek wręczyła bnkiet dostoj- 
nemu gościowi i przemówiła, witając go i prosząc 
o błogosławieństwo. Następnie cały pochód udał się 
do kaplicy. Dostojny pasterz odprawił mszę świętą, 
udzielił zebranym błogosławieństwa, zwiedził zakład, 
o którym wyrażał się z wielkiem uznaniem, wzy- 
wając starców i dzieci do wdzięczności dla swych 
dobroczyńców. 

Straż obywatelska, jak donieśliśmy wczoraj, 
postanowioną została na ozas uroczystości. W celu 
wybrania komitetu zaproszeni będą plakatami oby- 


Kraków 30 Sierpnia 1883. 


NOWA REFORMA. 


watele Krakowa na zebranie się w piątek. Dziś posie=|szka bez żadnejipomocy — bez okruchy chleba = | wratiło m, uczniom, udzielono nagrodę pieniężną 


dzenie ściślejszego Kółka obywateli celem pierwszej 
wstępnej organizacji. Straż obywatelska za bytności 
cesarza w Krakowie oddała wielkie usługi. 

Uroczystość ludowa. Przyszłe posiedzenie ko- 
misyi gospodarczej uroczystości ludowej odbędzie się 
we czwartek d. 30 b. m. w lokalu p. Grabowskie- 
go przy ulicy Wiślnej. 

Pomnik Sobieskiego, mający stauąć- w ogrodzie 
Strzeleckim , już wykoncza profesor Gadomski. Wy- 
sokość piedestału wynosi 8 metry, zaś figury same, 
2 metry 25 centymetrów. W prawej ręce trzyma 
któl buiawę hetmańską , lewa wsparta na karabeli, 
a nogą depcze buńczuk, Strój bohaterskiego zwy- 
cięzcy składa się ze zbroi, kołpaku i delji. Na pie- 
destale wyrzeźbiony jest herb Sobieskich „Janina“. 

Rada miasta na jutro zwołana, prawdopodobnie 


wdowa po Hipolicie Skimborowiezu. Smutne! 
Przedsiębiorca teatralny p. Texel, który w prze- 
szłym roku gościł z trupą swoją w Petersburgu, | Medale złote: 0. k. Zarząd górniezo- 
założył, jak donoszą dzienniki warszawskie — garku-|hutmiezy W Swoszowicach, za wyrób dwu- 
chnię i piwiarnię! Z tego powodu petersburski Kraj |siarczyku węgla. Baruch Maurycy z Łagiew- 
pisze, „że prasa warszawska zbyt surowo sądząca |nik, za wyroby gliniane, mianowicie kafle wyka- 
działalność p. Texla za czasów jego pierwszego «e-|zująće zOaczny postęp, tak w modelowaniu jako- 
sarstwa w teatrzykach „Eldorado* i „Bellevne*, | też oszśłiwieniu. Woroniecki Franciszek, za 
będzie dlań pobłażliwą w epoce restauracyi.* |wytrwałe usiłowania w utrzymaniu i rozwinięciu 
Drugi przedsiębiorca teatralny p. Łukowicz, który | krajowej fabryki fortepianów, jakoteż zalety wy- 
także miał polską trupę w Petersburgu, zwerbowa- |stawionych wyrobów. Trzydziestu czte- 
ną niestety z Krakowa, obwozi obecnie dwie divy|reeh Ślusarzy ze Światnik, zbiorowe repre- 
po pondniowej Kosyi, i wraz z swoim... sekretarzem |zentowanych przez Józefa Bo dzomiay za wy- 
produkuje polskie mazury w cztery pary. stawienie kłódek i zamków, odznaczających się do- 
Dziwne koleje losu ! kładną i bardzo staranną robotą. Medale srebrne: 
Telegraf słoneczny. Na szczycie wierzy ratu- Hilary Dniestrzański, za przyrząd do szra- 


za okazy surowego jedwabiu własnej produkcji. 
Przemysł domowy, fabryczny i rękodzielniczy. 


Nr. 196 * ch 


Dział TM warzywny obejmuje: a) warzywa wszel- | AE c. tk 
kiego rodzaju wraz z wskazówkami, jak się je upra- | Telegramy „Nowėj'Rèformy: 
wiało i na jakiej glebie wzrosły; a) narzędzia uży- 
wane do uprawy warzyw, tu należą ryskale, kone- SĄ, 
wki do podlewania i t. d.; c) sprawozdania z oso-| Buda-Peszt, 29 Bierpuia. Dziś nie nadeszły do- 
bistych pomysłów i doświadczeń (n. p. sposób ochro- | niesienia o dalszych zaburzeniach antiżydowskich, 
nienia kapusty od gąsienicy) i z osiągniętego płonu.|ani też o ruchach kroackich. 

Dział IV obejmie: a) kwiaty użyteczne, czy te| Berlin, 29 sierpnia. Nordd. Allg. Ztg prre- 
w zakresie pszezelniczym, czy aptecznym, czy prze- |strzega przed wychodźtwem do Rosyi. 
mysłowyi, wraz wskazówką gleby i upragnionego (Z biura korespondencyjnego.) 


położenia do pomyślnego udania się; b) kwiaty ozdo- ý ; 
bne i wazonowe wraz z dotyczącemi objaśnieniami. | Wiedeń, 29 sierpnia. Na poufnem posiedzeniu 


Dział V obejmie; a) okazy w naturze wszystkich |rady miejskiej postawił profesor Landsteiner 
takich roślin, które bywają ogrodowinami i roślina-|z 70 towarzyszami wniosek naglący, aby miano- 
mi w polu uprawianemi, tu należą: len, konopie, |wano hr. Wilezka honorowym obywatelem 
marchew, cebula i t. d.; b) wskazówki dotyczące | miasta. Wniosek wśród oklasków przekazano do 


gruntu, sposobu uprawy i otrzymanego plouu. Gdy|sekcyi prawniczej. 


znów się nie zbierze, dziś bowiem tylko Ż6 radców | szowej w Warszawie urządzono telegraf t. z. „Sło- 


pedpisało zaproszenie do wzięcia udziału w przed- 


stawieniu reprezentacyi miasta p. namiestnikowi Za- |znaków optycznych z twierdzą w Nowogeorgi*wsku 


leskiemu. 

Z kościoła Karmelitów oskrobano tynk, oras 
zdjęto słabo nmoecowaną ornamentykę. W tym nie- 
fortunnym stanie przedstawi się kościół Karmelitów 
podczas uroczystości wrześniowej, nie ma już bo- 
wiem czasu do ukończenia robót. 

Straż ogniowa ochotnicza miasta Tarnowa za- 
mianowała p. Wincentego Eminowicza, naczelni- 
ka krakowskiej straży, Członkiem honorowym, 
uznając zasługi jego. Dyplom wręczył p. Eminowi: 
czowi osobiście naczelnik Straży tarnowskiej pan 
Łazarski. i | 

Magistrat podaje do wiadomości, iż wózki po- 
sługaczy umieszczone w Rynki, na czas uroczysto- 
ści jubileuszowych w dniach 8, 9, 10, 11,12 i 
18 usunięte zostaną na plac zwauy „Groble“. i 

Towarz. kredytowe rękodzielników uchwaliło 
ofiarować na zakupno obrazu Matejki 25 złr. — na 
uroczystość ludową podczas jubileuszu Sobieskiego 
25 złr. 

Wiadomości polisyjne. Wczoraj popołudniu przy 
odejściu pociągu do Wiednia przytrzymała policya 
izraelitę Menascha Hirschbauma i Abrahama Marsa 
za kradzierz popełnioną w Nowym Sączu. 

Lwow, 29 sierpnia. (Telegram N. ef.) Starszy 
kontrolor pocztowy w Krakowie Lenuczowski, 
mianowany zarządcą poczty w Tarnopolu. 


Oświęcim, 28 sierpnia. Wczoraj odbył się tutaj | 


koncert znanego zaszczytnie skrzypka p. Marcelego 
Thieberga. Dawno już pragnęliśmy słyszeć grę tego 
utałentowanego muzyka, a w oczekiwaniach nie za- 
wiedliśmy się. P. Thieberg grą swą zachwycał słu- 
chaczów. Co do utworów na wiolouczeli, te z całą 
sumiennością i elegancyą wykonał p. Rożan. 

Po koncercie przedstawiono obraz Z żywych osób 
A. Grotgera „na Syberyi“, uzmysławiający niedolę 
bohaterów z roku 1863. Obraz ten wywarł na wi- 
dzach wielkie wrażenie. zw 

Dochód czysty z koncerta przeznaczył p. Thie- 
berg, jako obywatel naszego miasteczka, na korzyść 
tutejszej straży ogniowej ochotniczej. , 

Z Krynicy. Uzupełniam sprawozdanie wasze 
z herbaty pożegnalnej na cześć Udyńca, dokładniej- 
szem streszczeniem odpowiedzi na toast- wniesiony 
przez p Karola Rogawskiego. Odyniec dzięku- 
jąc ze wzruszeniem za uprzejmość i życzliwość obe- 
onych, ze względu tylko literackich pochwał za- 
wartych w przemówieniu p. Rogawskiego, a odno- 
szących siędo poprzegniej epoki poezyi naszej, po- 
wiedział: „że się czuje w tej chwili podobnym do 
owego siarego inwalida w Paryżu, który jako ostatni 
szczątek wielkiej armii Napoleońskiej, został WeZwa= 
ny z domn inwalidów na obchód poświęcenia cho- 
rągwi wojskowych i jako jedyny reprezentant tejże 
armii, hołdy jej należne odbierał. nie mając sam 
inne} zasługi nad starość, i Że przeżył wszystkich 
lepsfgfch od siebie“. 

3 teatrze lwowskim w dniu 11 września, jako 
w dzieńt jubileuszowy zwycięstwa Jana III wysta- 
wiony będzie po raz pierwszy obraz dramatyczny 
Wincentegu Rapackiego p. t. „Odsiecz Wiednia“, 
kóry na konkursie krakowskim uzyskał drugą na- 
grodę. W sztuce tej weźmie udziań cały personal 


teatralny. Rolę króla Jana obejmie p. Żelazowski, | grodnictwa. C 


miecznika p. Zbwiński, Kamienieckiej pani Nowa- 
kowska, Hanny pana Stachowiczówna, królowej Ma- 
rysienki pauna Cichocka, miecznikowej pani Aszper- 
gerowa i t. d. 

Gorzki tos. Na zjezdzie literatów i artystów ma 
być rozpatrywaną sprawa pomocy dla wdów i sie- 
rot po zmarłych literatach i artystach. Że sprawa 
ta jest bardzo na czasie, oto nowy dowód : Nie- 
boszczyk Hipolit Skimborowicz — czytamy w pismach 
warszawskich — jeden z zasłużonych publicystów 
i zbieraczy tutejszych — który przez pół wieku 
prawie, służył pismiennicywu ojczystemu wytrwale 


i zacnie, który pozostawił pracą i zabiegami życia] 


eałego zgromadzone, a cenne Wielce zbiory dawnych 
rycin polskich i rękupism najlepszej i najdokładniej - 
szej — biogratii „wszystkicn* artystów i literatów 
zrajowych — niegdyś wpływowy i czynuy redaktor 
Przeglądów : „Warszawskiego* i „Naukowego* — 
wreszcie człowiek, który całem życiem swojem do- 
wiódł gorącej miłości ala literatury ojczystej — po- 
zostawił po sobie wdowę, która obecnie w ostatniej 
znajduje się nędzy. W tych dniach właśnie, jeden 


neczny*, służący do porozumiewania się za pomocą 


(Modlinie). Telegraf funkeyonuje doskonale. 

Scena na scenie. W jednym z naszych zakła- 
dów kąpielowych postanowiono odegrać teatr ama- 
torski. Sztuka się znalazła, amatorów do przyjęcia 
ról nie zabrakło. Z jedną tylko rzeczą była bieda... 
z dekoracyami. Wprawdzie wybrano sztukę odgry- 
wającą się w pokoju, lecz pokoj trzeba umeblować, 
a w kąpielach nikt nie ma mebli do zbytku. Ale od 
czegoż pomysłowość ? Dyrektor improwizowanego wi- 
dowiska, widząc, iż w drodze dobrowolnych ukła- 
dów mie nie wskóra, chwycił się podstępu. Korzy- 
stając z nieobecności kilku gości hotelowych, kazał 
wynieść - ich meble na scenę. Rozpoczęło się przed- 
stawienie. Z początku wszystko szło doskonałe, lecz 
gdy jeden z amatorów wpadł w taki zapał gestyku- 
lacyjny, iż silnie potrącił stojącą na scenie szafę — 
szafa padła na bok, a w skutek wstrząśnienia od. 
skoczył zamek, otworzyły się drzwi i wypadły na 
scenę różne części kawalerskiej garderoby, począw- 
szy od szapoklaka aż do obuwia. Arnatorowie. (cho- 
ciaż tego nie mieli w rolach), rzucili się ua ratunek 
i byliby zapewne ocalili sytuacyę, gdyby nie wła- 
ścicieł owej kawalerskiej garderoby. W mgnieniu 
oka stanął na scenie i oburzony, zaczął wygłaszać 
nieznajdujące się w rękopiśmie tyrady, przyjmowane 
przez całą salę homerycznym śmiechem i oklaskami, 
Dopiero w pięć minut ukończyło się to zabawne 
intermezzo: 

Podsłuchane. 

A ja ci powiadam, że tak! 
A ja ci powiadam, że nie! 

— A jeduak wczoraj byłeś przeciwnego zdania | 

— Tak, a dziś mówię jak mi się podoba! 

— Nie radziłbym ci zmieniać przekonań tak czę- 
sto, jak koszulę. 

— A ja radziłbym ci zmieniać koszulę częściej, 
niż przekonania ! 


Na uroczystość ludową podczas jubilenszu So- 
bieskiego do Administracyi Nowej Reformy nade- 
słali: p. Bronisław Rola Zbijewski e. k. respicyent 
i Konstanty Zaleski w Lipinkach 2 złr., pp. Fran- 
ciszek Rąpała, bednarz 1 złr., Jakób Karpiński, 
destylator 1 złr., parobey z Lipinek: Wojciech Przy- 
byciec, Józef Żyrak , Tomasz Cionek, Antoni Durot, 
Wojciech Jermik, Józef: Rybka, Jan Baczyk, Woj- 
ciech Baran, Stanisław Opałka i Marcia Wójcik po 
20 et. Razem 4 złr. 

Na ten sam coel p. Felicya Koch, właścicielka 
młynów w Prądniku Białym, ofiarowała 10 bochen- 
ków prądnickiego chleba i beczkę ogórków. 


Dział ekonomiczny. 


Wieliczka, 28 sierpnia. (Dalszy ciąg nagród.) 

Sadownictwo, ogrodnictwo, pszczelnictwo, ry- 
bactwo i jedwabnictwo. 

Medal złoty: Dr. Nowieki z Krakowa, za 
za okazy ryb i zasługi położone w kraju na po- 
iu Ca rybnego. Dr. Niedzielski 
Stanisław ze Śledziejowice, za piękne okazy z o- 
zecz Karol z Bierżanowa, za pię- 
kne okazy 2 ogrodnictwa i sadownictwa. Medale 
srebrne : „Adolf baron Lipowski z Huciska za 
owoce I warzywa, nadto list pochwalny za doro- 
dne cytryny. Struszkiewicez Władysław z 
Niewiarowa, za warzywa, nadto list pochwalny 
za łożone starania około podniesienia sadowni- 
ctwa i pszezelnietwa w okolicy. Toźbierski 
Michał z Uścia-Solnego, Za starannie wykonane 
ule i rozpowszechnianie pszczelnictwa między lu- 
dem wiejskim tudzież 20 złr. nagrody za okazy 
warzyw, owoców i szczepów. Król Błażej z Bi- 
skupie, za postęp w pszczełnictwie tudzież pi- 
seine uzuanie za owoce. Florkiewjez Feliks 
z Krakowa, Za wzorowo przedstawiony rozwój 
pszczoły i narzędzia pszezelnicze. Medale bronzo- 
we: Fink Adam z Komornik, za owoce. Bit- 
tmar z Wieliczki „, aa okazy buraków paste” 
wnych. Masalski z Kurdwanowa, za marchew 
pastewną i buraki. Julian hr. Dębieki z Nie- 
znanowie, za piękne warzywa. Listy pochwalne: 
Kwieciński Antoni z Grajowa, za jabłka. Ju- 
lian dr. Brzeziński z Łazaw, za warzywo. 


i Fraenkl właściciełe fabryki w Dąbiu, za wy- 
rób karuku. 


mowania w kopalni. Hr. Julian Dębieki z Nie- 
*nanowić, za starania około podniesienia przemy- 
słu stolarskiego. Zakład sierot i ubogich 
lundacyi hr. Stanisława Skarbka w Drohowyżu, 
za wyroby blacharskie. Jozefs- 
thal z Wieliczki za wyroby spirytusowe. L. 


Matzner i 


Czyński z Jarosławia, za wyroby piekarskie. 
Perlberger Hirsch z Wieliczki, za wyroby 
spirytusowe. Medale bronzowe: Kopacżyński 
z Krakowa, za wyroby mosiężne i bronzowe. — 
Gertler Jakób z Krakowa, za wyroby mosię- 
żnicze. Gertłer Leopold z Tarnowa za wyroby 
mosiężnicze Władysław Dziubiński z Krasna, 


za wyroby drewniane snycerskie. Scho eberg 
Listy pochwalne: ©. k. Zarząd 
salinarny w Wieliczce, za mapę kopalni wie- 
liekiej. Stanisław Żeleński z Gródkowie, za 
rury drenowe. Podgórski Franciszek z Kra- 
kowa, za wyroby kotlarskie. Liban Józef z Pod- 
górza, za ulepszone podkowy. Bogusław Bzow- 
ski z Drogini, za kamienie młyńskie. Antoni 
Broniowski z Wieliczki, za figurki z soli. — 
Nagrody pieniężne: Przewodnik warsta- 
tu stolarskiego hr. S. Dębiekiego w Nie- 
znanowicach złr. 80. Kulma Antoni z Dobczye 
za sukmanę zdr. 10. Jeleniowski Sebastyan 
z Dobezyc, za sukmanę złr. 10. Borzęcki Jó- 
zef z Wieliczki, za wyroby snycerski złr. 10. — 
Targowski Bolesław z Tokarni, za sukno bu- 
re złr. 10. Sośnieki Jakób ze Skotnik, za 
skóry cielęce i krowie złr. 10. Figlewicz 
Marcin z Dobezyc, za wóz niekuty złr. 10. F i- 
lipow.ski Kryspin z Dobczyce, za nasadę komi- 
na złr 10. 


mowe: Medal srebrny: pp. Henryka Żeleńska 


z Cichawy za wódki i makatę haftowaną. Laura 
Schornstein za obraz z rybnych łuszczek. 


Filipina Malinowska za przędzę jedwabną. 
Franciszka Szczudłowska za hafty i obraz 


z mchu. Medal brązowy: Pp. Teresa K o nop ez an- 
ka za meble dziecinne z kory lasowej. Ama- 


lia Horowitz za robotę siatkową. Marya Bzo- 


wska za stułę i obrus Wanda Radomska za 
włóczkową robotę. Listy pochwalne. Pp. Klemen- 
tyna Lippoman za konfitury. Eugenia Gro- 
sowna za frukta cukrowe. Plga Kwiecińska 
za torty. Olga Struszkiewiez za konfiiury 
sok i chleb. Justyna Benoe za konfitury. Oli- 
wia Turnau za konfitury, soki i chleb Gra- 
hama. Marya Starowiejska za torty. Teofila 
Konopnicka ze Śledziejowice za soki i konfi- 
tury. Józefa Ożegalska za ręczniki i hafty. 
Anna Gutman za ręczne roboty. Teresa Za b ło- 


cka za papierową suknię ślubną. Władysław 
Palan za 


ny jedwabne. 
Wystawa pszczelniczo-ogrodnicza oddziału strus 
sowskiego, odbędzie się od dnia 28, września do 
1. października b. r. w Strussowie z następującym 
programem : 

Celem wystawy jest oile możności jak najdokła- 
dniejsze poznajomienie się z wytworami przyrody, 
przemysłu i rękodzielnictwa domowego, jak również 


zapoznanie się z narzędziami, doświadczeniami i dro- | 


gami, jakie doprowadziły do osiągniętych wyników, 
więc wystawa uwzględni poniższe oddziały: 


Dział I pszezelniczy obejmować będzie; a) ule| —7-52. 


bądź Towarzystwa, bądź też pojedynczych zwolen- 
ników, wykonane poprawnie lub odmiennie; plastry 
miodowe, napoje i t. d.; b) narzędzia używane do 
robienia uli, jak w ogóle w pasiecznictwie; szcze- 
gólniej upragnionemi będą narzędzia wyrobu lub po- 
mysłu miejscowego; c) książki traktujące o pasiecz- 


nietwie, plany pasiek, ryciny Ulów i narzędzi świeżo |ralnego br. Bech — odbywający właśnie podróż 


obmyślanych, pisemne sprawozdanie o obchodzeniu 
się z pasiekami, o dziale administracyjnym, siatysty- 
czne wykazy i rachunki i t. d.: d) pomysły doty- 
czące rozwoju pasiek nieurzeczywistnione jeszcze; tu 
należą modele i dotyczące opisy. 


metra kwadratowego 25 et. dia członków, którzy | wszyscy zgodny udział w następnej sesyi 


W oddziele robót kobiecych i gospodarstwo - 20 cut. Wstęp na wystawę dla pp. człon- 


ków p. Mikulińce Zastępcy, ks. Michał Pawlik, 


akony jedwabne. Böhm za model| Pszenica na jesień złr. 
kortonowy budynków gospodarskich w Janowi-| Zyto 
cach. Mieczysław Nawratil za motki jedwabne. | Owies 
Emma Salamon za hafty. Marya Hirsch zajPszeniea na 
ręczne roboty. Wiśniewska z Przebierzan za|Zyto 

hafty. Sebastyan Knapczyk za wyroby z soli. |O wies F " 
Berta Majer za obrus. Jan Malicki za koko-:|Kukurud za maj-czerwiec 1884 


się uwzględni rozmaitość ciepłostanu i gruntów, gdy| Zagrzeb, 29 sierpnia. Wczoraj popołudniu o go- 
weźmiemy również na uwagę, że ogrodowina jednej | dzinie 3 minut 40 czuć się dało krótkie lecz 
miejscowości lub okolicy jest rośliną płodozmienną | dość silne trzęsienie ziemi z podziemnym grzmo- 
w innej, naówczas zespolimy poniekąd rolnictwo z ogro- į tem. 
dnietwem i wykluczymy jedynie z wystawy inwentarz | Posłowie partyi narodowej odbędą 6 września 
żywy i większe machiny. naradę nad obecnem położeniem. 

Dział VI wreszcie obejmie: wszystkie przedmioty| Wypadki w Zagórzu sprawiły tu wielkie wra- 
niezawarte w działach uprzednich, które jednakże |żenie. Jako przyczynę ich uważają długoletnią agi- 
wzbudzą zajęcie pasiecznika lub ogrodnika. Wszędzie |tacyą emisaryuszów między chłopami oraz usta- 


jak i miejscowości kopaliny; należą tu również drze- | czem ludność -całą winę zwala na. Węgry. . 

wa używane do obsadzania dróg, wreszcie przed-| Parenzo, 29 sierpnia. Sejm «ostał zamknięty 
mioty przemysły i rękodzielnietwa domowego. Tak |okrzykiem na cześć cesarską, po udzieleniu mar- 
członkowie, jak w ogóle wszyscy zwolennicy mają | szałkowi upoważnienia do przesłania cesarzowi 
prawc współuczestniczyć w wystawie — przedmioty |życzeń sejmu przy oczekiwanym pomyślnym wy- 
będą uporządkowane według działów dotyczących; | padku familijnym, Marszałek wygłosił mowę kon- 
ze względu jednak, iż wystawa pociągnie za sobą | cową, uho!-wając nad oddaleniem się sławiańskich 
pewne nieodzowne koszta, ustanawia się za zajęcie | posłów 


Ę próbka dotyczącej gleby lub podglebia, | wieczne nadużycia poborców podatkowych, przy- 


wynurzył zarazem nadzieję, że wezmą 


się z wkładek uiścili; 50 ct. zaś dla wszystkich in-| Berlin, 29 sierpnia. Wezorajsza uroczystość na 
nych wystawców. Wystawcy chcący osobno zarzą- | wystawie hygienicznej na korzyść Isehii odbyła 
dzić swymi przedmiotami, winni o tem donieść uprze- |się w śród wielkiego napływu zwiedzających bar- 
dnio. Przedmioty przeznaczone przez wystawców naldzo świetnie. Obecni byli następca tronu i ksią- 
sprzedaż, zostaną zaopatrzone odpowiedniemi kartka- |że Wilhelm z żonami i liczni książęta. Jako go- 
kami, przy wszystkich innych przedmiotach zamieści |Ście honorowi, pojawili się członkowie włoskiego 
się kartki oznaczające przedmiot i wymieniające imię poselstwa z posłera na czele. 
i nazwisko, jakoteż i zamieszkanie wystawcy i 
Jeżeli się znajdą wystawcy przeznaczający swe 
przedmioty na dar, np. okazy owoców, jarzyn nasion 
i t. d. naówczas zarządzi komitet wystawy losowanie 
na zakończenie. — Otwarcie wystawy nastąpi dnia 


Londyn, 29 sierpnia. W skutek wybuchu ma 
Krakatoa, Bantam, północna część jawańskiej pro- 
wineyi poniosła ciężkie straty. Dzielnica europej- 
ska Anjer i chiński obóz Nerak zostały porwa- 
ne powodzią. Dolna część Batavii zatopiona. 

Paryż. 29 sierpnia. Dzienniki donoszą, że w 
quartier Paris pojawiły się na murach odezwy, 
wzywające obywateli, aby skupili się pod Ludwi- 
kiem Filipem II. Policya natychmiast pozdzigrae 
ła te afisze. à 

Paryż, 29 siernia. Do Temps telegratują z Me 
drytu, że powstało tam przesilenie ministeryalne, 
z powodu różnicy zapatrywań. Temps sądzi, że 
złożenie nowego gabinetu obejmie Sagasta. 

Paryż, 29 sierpnia, W Tuluzie w nocy spło- 
nęło wiele młynów. Straty przemoszą 2 miliony. 

Aleksandrya, 29 sierpnia. W ostatnich 24 go- 
dzinach umarło ne cholerę 12 osób. 


29. września b. r. tegoż dnia odbędzie się walne | 

zgromadzenie Oddziału połączone z odczytem. 
Wystawa będzie otwartą codziennie od godz. 8 

rano do 6. wieczór bez przerwy. Jeden los będzie 


ków i wystawców wolny; dla wszystkich iunych 20 
ent. nie kładąc tamy dobroczynności. Gdyby się oka- 
zał jaki czysty dochód z Wystawy po strąceniu kosz 
tów jej. naówezes użytym zostanie on na rzecz 
biblioteki oddziału, który zarządzi nim odpowiednie | 
celem podniesienia zachęty do pasiecznictwa i ogro- 
dnietwa. 

Komitet wystawy przyjmnje zgłoszenia najdalej do 
15. września b. r. a przedmioty do 25. września. 
AA pisma i przesełki uprasza się adresować E A AGA 

o prezesa. 

Strussów, 16, sierpnia 1883 r. Kurszyełegradcyne. 


Pr y . . . 4 l 
rezes wystawy Maciej Wszelaczyński. w Jó Wiedeń d. 29 sierp-ia. 1953 


| 


gr. kat, dziekan. 


Kurss. giełdowe. ` 


Julian Roguski, właść dóbr. 
rz" rog Akcye kredytowe austr. . , 


Telegraficzne sprawozdanie wiedeńskiej giełdy | ui nnan" . E 
zbożowej. Anglobank. . . . . . . 
Wiedeń, 29 sierpnia, godzina 12 rano. Akcye kolei państw. , . . 


Lombardy . . . 


10-82 do 10-87 | Akeye Karola Ludwika £. 


"n .- « . 885 do 840| „ kolei doliny Elby. 
z JEAN 7-15 do 7:20]Tramway . « « « » » « , 
wiosnę 1884 11:53 — 11-58. | Uśnderbank . 


Renta złota węg. 
Ruble zg <WFJA> PRO) 


PremoWęg. . . . . |. 
Uspozobionie giełdy: mdłe 


8:82 — 
747 — 752. 
717 —- 7:22. 
32:50 — 32:75. 


8:87. 


n n 


Spirytus listopad do maja 
Usposobienie stałe. Kursa urzędowe. 
Renta papierowa austr. . 
„ srebrna - SA 
„ Przłota p r 
» 5 a N 
Akcye Banku Austro-wọgierskjego. 
» kredytowe austr. . . . . 
Londyn. TO 
Napoleondor . 
Dukat . 
Marka . 


Wledeń, 28 sierpnia. Ceny transakcyi między- 
narodowego targu zbożowego. 
O godzinie 1 notowano: 
Pszenica na jesień 11:80—1i-82, na październik-li- 
ad --*—— -*--, Ayto gotowe ———'--. Żyto na 
|jesień 837 — 840. Kukurudse gotowa —. 
| Kukurudza na sierpień-wrzesień 6:82—6-87, Kusurudzą na 
wrzesień-październik 704—707. Owies handlowy — — 


—— Owies gotowy 6'77 —h'45, na jesień 705 -— 710| Berli d 29 sia „nia 1883. i 
Pszenica na ę (1884) 11:35 — 11:57. Żyto 8:8 ' — Fras j 5 i 
8:2. Kukurudza na maj czerwiec 7-17—7:20. Owies 7:50 f Wieden = = ` oai 1 e.ahim= i 
Warszaws OTOZ T ; i 
a EAN aS, ; 
Ą pu Listy wast. król. polsk. . . U í 
Ó „ likwidacyjne . . . . 
Ostatnie wiadomości. | Karola Ludwika 0 | 186 
s ytowa sl. w. 44001011 ; AB. — 
DE |. E MA 


Wczoraj przybył do Lwowa szef sztabu gene- Wydawca: Dr. Adam Asnyk. 


Odpówiedzialny Redaktor * * 
Dr. Tadeusz Rutowski; ;; 


po Galieyi w celach inspekeyi wojsk. 


Pisze nam ze Lwowa nasz korespóndent: „Od 
przyjezdnych z wschodniej i południowej Rosyi, 
| dowiaduję się,że w Odessie sroży się gwał- 


"Z a c c wy e w ŚTT GG Gćśwóccc 0 ______________________ _ o erp z OZ, 


Dział II sadowniczy obejmie: a) drzewa, krzewy |tow nie choleryna; eo drugi człowiek jest 
i owoce z oznaczeniem ewentualnem rodzaju i doty- |chory. Rząd moskiewski zakazał dziennikom wspo- 
czącej gleby i innych szczegółów, b/ narzędzia sa- | minać o tym fakcie, ale z drugiej strony nie po- 
downicze; upragnionemi w szczególności będą własne| zwala podróżnym zagranicznym, zwłaszcza z Au- 
wyroby i pomysły, i pisemne objaśnienia i sprawo- stryi, udawać się do kąpiel morskich w Odessie, 
zdania; albo do Krymu*. 


— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sżtuk 
pięknych w Sukiemnicach otwarta codziennie od godz. 
llej do źej, prócz = se — Wstęp w niedziela 15, 
w dnie powszednie 30 centów. , 

— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagielloń- 
skiego (Collegium 'mujuż) zwidzań można codziennie od 
12ej dc lej prócz x edziel, świąt i feryj uniwersyteckich 


z komisarzy sądowych zajmował w dumu przy uli-| Władysław Palan z Strzegocie, za kokony je- 
cy Długiej pod Nr. 5, meble i różne rzeczy, za | dwabne. Malicki Jan ze Świątnik, za kokony 
uiepłacone przez cały rok komorne. Wartość tych|jedwabne. Herliczka Karol z Krzyszkowie, za 
wszystkich rzeczy wyniosła zaledwie 20 rubli! 0-|staranną hodowlę pszczół. Fischer Simon z 
becnie w jednej, ogołoconej z rzeczy izdebce, mie- | Liplasa, za ryby. Józefowi i Mieczysławowi N a- 
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Nr. 196. 


NOWA REFORMA. 


Kraków 30 Sierpnia 1883. 


Konkurs. 


Przy Towarzystwie zaliczkowem w Brze- 
sku jest do obsadzenia posada lik wi- 
datora z roczną pensya 500 zł. a. w. 

Wymaga się od kompetentów: teore- 
tycznego i praktycznego uzdolnienia w ra- 
chunkowości i prowadzeniu ksiąg han- 
dlowych, wykazania dotychezasowego za- 
trudnienia i złożenia kaucyi służbowej 
w wysokości 500 zł, a. w. 

Mający chęć ubiegania się o tę po- 

ę. winni wnieść podania udokumen- 
towane do Dyrekcyi Towarzystwa zalicz- 
kowego w Brzesku najdalej do l paż- 
dziernika b. r. 1808 2-3 

Z Dyrekcyi 
Towarzystwa zaliczkowego. 
Brzesko, dnia 14 sierpnia 1888. 


Wszystkie książki szkolne 


są do nabycia w księgarni i składzie 
nut muzycznych 


S. A. KRZYŻANOWSKIEGO 


W KRAKOWIE. 1824 3 8 


Subiekt handlowy starszy 


uzdolniony do prowadzenia handlu kolo- 
nialnego i win, jako też meveryalnego, od 
kilkunastu lat pozostający w tym zawo- 
dzie, z chlubnemi świadectwami, poszu- 
kuje odpowiedniej posady. Bliższa wia- 
domość pod lit. „J. K.* poste restante 
Wieliczka. 1822 3 3 


Osoby zamożniejsze 
życzące umieścić jednego lub dwóch 
chłopeczyków przy familii pod tro- 
skliwą opieką, raczą się zgłosić: Ulica 
róg Starowiślnej i Wielopola, I. piętro. 

1834 3 3 


awiadamia się Szan. Rodziców i Opie- 
kunów, iż z rozpoczęciem nowego 
roku szkoln. znajdzie pomieszczenie 
paru chłopczyków z dobrem wycho- 
waniem, w porządnym obywatelskim domu 
Wiadomość w aptece u Wgo A. Siedle- 
ckiego, Rynek gł, linia A-B. 182733 


Akademik I. roku 


poszukuje kondycyi udzielania nauki dla 
uczniów szkół gimnazyalnych. Adres: 
R. Keller ul. Karmelicka Nr. I6. 1848 1 3 


Prawnik IL. r. 


poszukuje lekeyi jako nauczyciel domowy. 
Collegium juridieum, ul. Grodzka L. 53. 
1849 1 2 R. B. 


- Udzielam lekcyi 


na fortepianie, języka francuskiego, nie- 
mieckiego i korepetycyi, podejmuję się 
również nauczać dzieci do lat 7 według 
systemu Froebla. Bliższa wiadomość pod 
lit.: J. J., ulica Zwierzymiecka Nr. 22, 

I. piętro w oficynie. 1840 1 3 


Nauczycielka Francuzka, 


która kiika lat przebywała w znaczniej- 
szych domach obywatelskich w Galicyi 
i w. Królestwie Polskiem, zkąd posiada 
najlepsze rekomendacye; po powtórnej 
bytności we Francji, pragnie osiąść w Kra- 
kowin i przyjąć na mieszkanie i stół $ 
lub 4 panienki uczęszczające do 
szkół wyżsrych, zapewniając rodzicielską 
opiekę i staranne wyuczenie języka fran- 
cuskiego, a to od 1 Października rb. 
Osoby interesowane zechcą nadesłać li- 
stownie adres, post-restante w Krakowie 

pod tt. „F. 8. H.*  re6r18 


Apteka w Tarnobrzegu 


potrzebuje asystenta. 


1844 2 3 


aa 


Ogloszenie. 


Obdarzoua zaufaniem rodziców i opieku- 
nów, przyjmuję przeszło od lat 20 na mie- 
szkanie mezmiów uczęszczających do 
szkół publicznych. Polecam się więc i na- 
dal względom Szanownych Rodziców 
i Opiekunów. Dozór męzki; korepe- 
tycya na żądanie w domu; mogą być ta- 
kże udzielane lekcye muzyki i języków. 
Feliksa Wojciechowska 
w Krakowie, ul. Szpitalna pod Nr. 18 
naprzeciw Kasy Oszczędności. 1815 3 3 
ag 

Jemin wych przyjmuje podpisany 

na mieszkanie i ręczy za 
rodzicielską opiekę, zdrowy wikt i obsługę. 
Korepetytor (Akademik) domowy, lekcye 
obcych języków lub muzyki na żądanie 
Szan. Rodziców mogą być udzielane. Cena 

umiarkowana. 1821 3 3 


Paweł Wandasiewicz 


nauczyciel e. k. Seminaryum naucz. męsk. w Kra- 
kowie, mieszka przy ul. Floryańskiej Nr. 37, I. p 


MEDALE PAMIATKOWE 


Jubileuszu wyswobodzenia Wiednia 
przez Jana III. króla Polskiego 


złote, srebrne, bronzowe lakierowane 
i britamica — także 


Koronacyi N. M. P. Piaskowej w Krakowie 


w małym formacie, srebrne i metalowe, własnego 
wyrobu u 


Wacława Głowackiego 


złotnika w Rynku głównym, róg ulicy Brackiej. 
1852 1 4 


ze szkół średnich i ludo- 


C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 


M. Beyer i $S$p6Ołlxa 
AG Sukiennice Nro 13—14 w Krakowie "Wg 
poleca swój wielki „skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 


tunku płótna i szi ; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, reczników, chustek 
de nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. 


—ssCENNIK ss— 


Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym | Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
gatunku za t/a tuzina złr. 1:20 do 150. złr. 3, 375, 4, £25 do 5. 
Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 180 do 2.| Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- 
Ta tuz aa faatae do nosa et. 90,jdzajach złr. 3.80, 516. 
1:20, 1-40, 1-70 do 4 złr. Majtki damskie. 
a "| REMO 
ja" tuzinaliprawdz: DEE gt stogych Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1:20, z ha- 
chustek do nosa złr. 2, 2:50, 3 do 6. f x e a Mied 
ą Z owan. szlarkami złr. 1:80, 2:10, 2:50 i3. 
lə tuzina angiels. batyst. chustek do nosa Z barchantu gładkie złr. 1-60 i 1-75 
z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo- | i kę a BEN 19 ibo. e han ika st 
rach et. 60, zł. 1, 1.20 du 3. 2.50 1 06. O c © o ZE 
sztuka (37 łok. albo 23:/4 m.) dobregó "CJ: 
płótna lnianego złr. 650, 7:50, 9, 10 i 12. Spednice damskie. 
sztuka (37 łok. albo 231, m.) */, i */, Szłą-|Zwykłe od złr. 1:60 do 2, z dobrego szy- 
skiego płótna złr. 10, 11:50, 12, 12:50, 18,|] fonu złr. 250 do 3:50. 
14 i 16. Z haftowan. wstawkami złr. 3:50, 3:75, 4 i 5. 
sztuka (63 ł. albo 39 m.) *, holend. wehy|Ogony z wstawkami lub bez wstawek złr. 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 450, 5, 6, 750 i 9. 
sztuka (63 Ł. albo 42 m.) */, i 5/, prawdzi-|Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 250. 
wego rumhurskiego płótna w najlepszym | Haftow. ozdobne okładane piką złr. 3:50 i 3:85 
gatunku Ut s do anni ak: Kaftaniki. 
tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do r. = 
sztuka "| lnianego płótna na 6 przeście- Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze zdr. 1-50, 
a z wstawkami haftow. od złr. 3:25 do 3:50, 
radeł bez szwu od złr. 15 do 21. Gaja Żadkie złr. 1-20. 1-75 i 1-90 
Szyfon na bieliznę męską i damską od centów Haft an Pan RER ry Eh. 2901320. 
25 do 50 et. za metr. "NAGGR. Mgaa EZ. AUT 1 PA, 
Serwety różnej wielkości od */, do 197, i 18/4 Koszuie męzkie. 
Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 


jak najtaniój, od 1:50, 2, 4 złr. 
Garnitury Iniane do nakrycia stołn na 6 do 24 gładkim albo z listewkami zir. 1:50, 2, 
250, 2775 i 3. 


osób, wybór ogromny od złr. 3'50, 5, 7, do 50. 
Z dobrege płótna rumburskiego albo holend. 
Koszule damskie. złr. 280, 350 i 4. 
Z szyfonu złr. 1:10, z haftem wzorów złr. 1:85. Kałesony męzkie. t 
Z dobrego hełenderekiego albo rumburskiego|Z angielskiej piki, wszelkiej wielkošci od 
płótna z listwą na przodzie lub do zapina-| złr. 125 do 140. 
nia na ramieniu, złr. 2:50 do 8:20. Z dobrego cienkiego płótna od 1:60 do 2:50. 
Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż mezkich skarpetek w ró- 
żnych gatunkach i kolorach. 
Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
albo wypłacamy za to całkowitą nBleżytość. 'Ťo dobrowoiue przez uas przyjęte zobowiązanie 
daje kaźdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że naszeceny 


(1597 16) są bez konkurencji, Z wysokim szacunkiem 


Filia: M. BEYER i Spółka. 


Skład tabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny I wypraw w KRAKOWIE, 
Sukiennice Nr. 13—i4. 


BG" Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. "gag 


UCZNIÓW 
szkół średnich i ludowych przyjmuje na 
stół i mieszkanie nauczyciel bezdzietny, 
mieszkający o kilkanaście kroków od gi- 
mnazyum św. Anny. Za dozór, zdrowy 
wikt i suche mieszkanie ręczy się. Wia- 
domość przy ul. Szewskiej 21, II. p. 

od frontu. 1841 2 2 


e 


Poszukuje się od 1 Października 


mieszkania 


z dwóch pokoi. nyży i kuchni z osobnym 
wejściem, na I. piętrze lub parterze, a to 
w okolicy pomiędzy Ryukiem i planta- 
cjami, od strony browaru Goetza. Oferty 
pod lit.: B. A. R. poste restante. 1850 1 3 


Pies Neufundlender 


dobrze tresowany, zaraz do sprzedania. 
Wiadomość we Fabryce kamieniarskiej 
Fab. Hochstima, ul. ś. Gertrudy. 182933 


Trzech b czterech NoZNIÓW 


dobrze wychowanych znajdzie przyzwoite 

pomieszczenie wraz z wiktem i troskliwą 

opieką. Na żądanie język francuski. Ró- 

wnież udziela się lekcyj gry na fortepianie. 

Bliższe porozumienie się listownie lub oso- 

biście przy ul. Poselskiej Nr. 19, I. piętro. 
1820 3 4 


Od I Września r. b. 


może znaleść czterech uczniów 
z gimnazyum niższego, dobrze wycho- 
wanych, przyzwoite i wygodne pomie- 
szczenie wraz z wiktem oraz troskliwą 
rodzicielską opięką. Bliższe porozumienie 
się zaraz w domu pod l. 14, ul. Staro- 
wiślna, II. piętro, Nr. drzwi 38. 1613 2 2 


Meble i Fikusy 


są do sprzedania, ulica ś, Tomasza 
Nr. 28. 1841 


e æ 


b Mm 
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SZWAJCARSKIE JEDWABNE 


PŁÓTNA PYTLOWE 


dla młynów 


Pozwalamy sobie zwrócić niniejszem uwagę wszystkich P. T. posia- 
daczy młynów na nasz świeżo zaopatrzony skład j 


prawdziwych szwajcarskich podwójnych ekstra gaz jedwabnych 
wyrobu 


Reiff-Huber, w Zürich 


(istniejąca od lat 30) 


dla cylindrów sitowych do rozgatunkowania, i sortujacych szerokości 
100 i 85 em. gaza grysikowa 100 cm. i pytlowych 32 em. szerokości, 
w skutek czego każde zlecenie jak najrychlej załatwić możemy. 


BRUDER PICHLER 
e. k. zaprzysiężeni taksatorowie 


i fabrykanci franc. Kamieni młyńskich i maszyn młynarskich 
we Wiedniu, Brigittenau, Donaustrasse 3. 


MME Uwaga: Polecamy jednocześnie nasze wyroby, jako to: francuzkie kamienie miyńskie, 
maszyny młynarskie, stolce walcowe, nowe patentowane maszyny do wyrabiania 
krupek itp. i wysyłamy karty wzorów gaz jedwabnych, niemniej nasz bogato iilu- 

" strowany cennik na żądanie gratis i franco. 25-20 


Godne uwagi. 


pileptycy, 


eterpiący "na drgawkę 
i choroby nerwowe 


znajdą pewną pomoc w mo- 
jej własnej metodzie. Honorarium 
uiszcza się po widocznych skutkach. Le- 


czenie listowne. Setki wyleczonych. 
1434 33 


Prof. Dr. Albert 


Paris 6 Place du Tróne. 


Nauczyciel na wsi 
(w Król. Polskiem) 

do dwojga dzieci znajdzie natychmiastowe 
pomieszczenie. Udzielanie nauki języką 
niemieckiego i francuskiego oprócz prze- 
dmiotów szkolnych jest wymaganem. Na- 

uka gry na fortepianie jest pożądaną. 
Wiadomość u Wgo Chwalibogowskiego 
w biórze Tow. wzaj. ubezpieczeń. 1846 1 3 


T 


2 Bony Francuski 


poszukuje zaraz miejsca przez „Biuro 

Stowarzyszenia Nauczycielek * Kraków ul. 
Szewska 8. 1833 2 3 

| smsem]. . 3 a = zęż= | 


Interes 


bardzo intratny, w jednem z miast obwo- 
dowych w Galicyi, mogący przynieść 
dochodu miesięcznie przeszło 100 złr. wa. 
jest zaraz za złożeniem 600—800 złr. 
kaucyi do wzięcia. 
Wymaganą jest gruntowna znajomość 
języka polskiego oraz niemieckiego. Oferty 
należy przesyłać do dnia 80 b. m. pod 


literą „J. K.“ 1028 główna poczta, poste s 


zzz m 


restante w Krukowie. (183244) 


Francuz młody 


poszukuje pomieszczenia w Krakowie, do 
konwersacyi z uczniami. 
Wiadomość i porozumienie się bliższe 
w Biurze nauczycielskiem Heleny Nowo- 
leckiej, ul. Wiślna Nr. 9. 1842 2 3 


PANIENKI 


uczęszające de szkół publicznych, znajdą u mnie 

pomieszczenie. Niemka w domu dla konwersacyi. 

Języka franeuskiego, muzyki i korepetycyj udziela 
się na miejscu. (1784 4 4) 


St. Orzechowska 


nauczycielka przy szkole wydz, 8-kl. w Krakowie 
ul. Sławkowska Nr. 6, 


Czarne garnitury mebli 
w stylu Ludwika XIV., 


KREDENSA DĘBOWE 


w stylu renesans, (1793 5 6) 
bardzo wytworne, wyrobu miejscowego, ró- 
wnające się najlepszym wyrobom paryskim 
są do sprzedania w zakładzie stolarskim 
Ludwika Stasińskiego w Krakewie, 

Plac Szczepański Nr. 9, I. piętro. 


W Giebułtowie, powiat krakowski, 
stajnia zarodowa trzody an- 
gielskiej Jorkshire (większe), zna- 
na ze wszystkich wystaw, na każdej pre- 
miowana, a dostarczającażdla całej Galicyi, 


Król. Pol. i Wołynia rozpłodników,ł: 


prowadząca od lat piętnastu bez przerwy 
hodowlę, posiada kilkadziesiąt sztuk 
prosiąt knurków i samurek. Przyjmuje 
teraz zamówienia, a oddaje prosiaki po 
trzech miesiącach skończonych. 


|Adres: Zarząd Giebultowa, po- 


czta Krakow. 1828 2 3 


VVYażzneT 
Polecamy wielki wybór ubiorów 
wojskowych dla P. T. jedRoro- 
cznych ochotników, oraz wszelkie 
przybory w ten zakres wchodzące 
po najprzystępniejszych cenach. 


Polecamy się łaskawej pamięci 


Schulz & Słachowicz 


krawcy 13 i 93 pułku piechoty, tudzież 
9 pułku polnej artyłeryi 
ulica ś Anny L.5 w Krakowie. 


= 13 36) . 


ROZ O a aa 


KSIĘGARNIA 
D. E. Friedleina 


w Krakowie, Rynek Nr. 11, 
poleca skład swój wszelkich 


Książek Szkolnych 


map, atlasów, globusów, 
wzorów kaligraficznych i rysunkowych. 


Wiełki wybór WZORÓW rysunkowych 
francuskich. 1845 2 6 


sięgarnia antykw. Leona Frommera 

w Krakowie przy ul. Szewskiej, zao- 

patrzoną została we wszystkie książki 

szkolne, po większej części oprawione. 
1843 1 3 


Niezawodny Ft m Oki 


wyrobu 


E. RADLERA 
< aptekarza „pań Złotą Głową” w Krakowie. 7 


Co więczór pędzluje się odgniotek; zaraz po 

pierwszem lub drugiem pędzlowanin od- 

gniotek stajs się na wszelki ucisk nie- 

czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- 

rązowem codziennem pędzlowaniu, podwa- 

żony paznogciem wychodzi cały bez naj- 
mniejszago bólu. 


1046 34 


Cena 50 cnt. 


Kompletny ubior polski 


Kkontnsz aksamitny granatowy, żmpam pon- 
sowy, kołpak, pas jedwabny, karabela 
itd. w bardzo dobrym stanie, jest do sprzedania 
zaraz za pomierną cenę u p. Stafezyka sakre- 
tarza Rady powiatowej w Krukowie, ul. Gołębia 

Nr. 3. (1781 4 4):7 


Pożyezki 
na Hypotekę drugorzędną 


zaciągnąć można za pośrednictwem kam- 
toru pod firmą Józef Rapoport 
w Krakowie, Rynek 43, pod bar- 
dzo korzystnymi warupkami. Zgłoszenia 
kapitalistów mających zamiar lokowania 
kapitałów na drugie hipoteki przyjmu- 
je się bez pretensyi. 1758 9 


ha ERC Z 
PIWO 


w butelkach i w beczkach 


OKOCIMSKIE 


Exportowe i Marcowę. 
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skład Piwa Krajowego i Zagranicznego 
J. RIPPER 


w Krakowie. ulica Sławkowska. 


(1559 28) 


PRZEW O DNIE ADRESO VW Y: Tw. 


APTEKI: 


REDYK Wiktor, „Pod Barankiem-, Mały Rynek. 
TRAUCZYŃSKI Józef, „Pod trzema Koronami*, 
Gł. Rynek 22. 3, 
WISZNIEWSKI K., „Pod Gwiazdą“. ul. Florjańska. 


ASFALT: 
WASILKOWSKI Zygmunt, ul. ś. Jana, L. 13. 


BŁAWATNE TOW. i KONFEKCJA DAMSKA: 
'S0B0LEWSKI Ignacy, ul. Grodzka L. 3. 


BROŃ i PRZYBORY MYŚLIWSKIE: 
RÓFELMAJER C., (skł. galanter.) Sukiennice 16. 


CUKIERNIE: 


KNOWIAKOWSKI J. K., ul. Fiorjańska. 

KREIS Jan, przy ulicy Florjuńskiej L. 33. 

M P. (d. Redolfi), linia A—B. 

REHMAN | HENDRICH, Sukiennice. 

ROSZKOWSKI Adam, Gł. Rynek i róg Szewskiej. 
DRUKARNIE: 

OWA, ul. s. Jana L. 13. 


j Związkowej w Krakowie. 


MAGAZYN MATERYAŁÓW MEBLOWYCH. 
RAYAL Ignacy, (Fabryka pościeli) Rynek A-B 
MAGAZYNY MÓD i KONFEKCYJ DAMSKICH: 
ZAMOJSKA Aleksandra, Sukiennice. 


MAGAZYN PAPIERÓW i PRZYBORÓW PIŚM. 
JAN FISCHER w Pałacu Spiskim, Gł. Rynek. 


KANTORY WYMIANY: 
Józef, (komisowo-weksl.) Gł. Rynek, 


FABRYKA KRAJOWA BIELIZNY: 


NOWICKI A. Gł. Rynek, L. 26. RAPOPORT 
linia 


FABRYKI POJAZDÓW i SANEK: 
MEISSNER Adolf, Kleparz 4, dom własny. 
FABRYKA DZIUREK GUZIKOWYCH: 
JONAS T. ulica ś. Jana Nr. 5. 
FABRYKA WYROBÓW KAMIENIARSKICH. 


HOCHSTIM Fabian, ul ś. Gertrudy. 
| ; . | DŁUŻYŃSKI Jan, ul. Florjańska 12, I. p., ordy- 
HANDLE Nr te i DELIKATESÓW: nuje od 10 rano do 5 po południa. 
KARAŚ Michał, (restaur. i piwiar.) Mały Rynek 7. | GOEBEL Karol, Dr. med., Docent Uniw. Jagiell. 
MIKA Jan i SPÓŁKA, „Pod Aniołkiem* Gł. Rynek| ul. Franciszkańska 1. 10, ordynuje od 10 rano 
(Krzysztofory). do p An 
a > HREBENDA Włagysław, drd med., ordynuje co- 
HANDEL KOLON. i WIN: dziennie od 941 i od 2—5 przy ul. Szpitalnej 
JANIGA J., Linia A—B, (dom własny). 


KSTĘGARNIE: 
BARTOSZEWICZ K., Rynek, Hotel Drezdeński, 
(tanie wydawnietwo klasyków polskich). 
KRZYŻANOWSKI S. A., (Skład i wypożyczalnia 
(Nut muz.), Rynek, linia A—B. 


MAGAZYNY NOWOŚCI: 
LEKARZE - DENTYŚCI: 


J. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek l. 4. 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka á, Wojciecha, 
Rynek 9. 

JAN FISCHER, w Pałacu Spiskim, Gł. Rynek. 

FEINTUCH Leon, Sukiennice. 

GRIGAR F. A, Rynek gł L. 44, Linia A—B. 

RUDNICKI sreb ksią £. wieczerek), Hotel 
Drezdański, Linia AB. 

Nr. 17, obok kasy oszczędności. AAE E 

MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 


LITOGRAFIE: 
INTROLIGATORZY : BAJER J., ul. Grodzka. 
WÓJCIK K., Plac Panny Maryi 8, (roboty książ- AE PETE Topo 
kowe i galanteryjne. ŁAZIENKI: MAGAZYN NICI i BAWEŁNY: 


JUBILERZY: 


GŁOWACKI Wacław, Gł. Rynek i róg Brackiej. 
WOJCIECHOWSKI L, ul. Szewska, L. 9 


ŁAZIENKI PARYSKIE z łaźnią parową i tnszami, 
przy ulicy św. Gertrudy l. 18, urzą- 
dzone z pajwiększym komfortem na sposób za- 
graniczny, Ceny umiarzowane. 


Rynek 9. 


FENZ Wilheim, naprzeciw Kosciółka ś. Wojciecha, 
HAHN Bruno, ul. Grodzka 1:3, rob!ręczne i zabawki. 


MAGAZYN PARFUMERYI i MYDEŁ: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 
Rynek 9. z 
MAGAZYN UBIORUW MĘSKICH: 
BEDNARCZYK Andrzej, ul. Wiślna 1. 5, dom Za- 
wadzkich, (zapas towarów franeuskich). 
LIPEZYŃSKI Adam, Linia A—B. 
PASSYGA Leon, krawiec męski, ul. Sławkowsk 23. 
MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 


Rynek 9. 
MECHANIK i OPTYK: 
PREYER Emil, przy ul. Florjańskiej 1. 24, II. pię- 
tro. (Urządza także tanio światła elektryczne. 
RESTAURACYE i PIWIARNIE: 
MAJEWSKI Stan., u. Wiślna L. 3, kuchnia wyborna. 
RZEWUSKI Stanisław, ul. Florjańska, 3 biłardy 
do zabawy. 
STREIT Ernest, ul. Grodzka, d. Wintera, (Schwe- 
chacka piwiarnia). 

STUHR Leepoid, ul. Kolejowa i Lubiez Nr. 1. 
SZCZERBAK M., (Piw. Okocimska) u. Florjańska 31 
RYTOWNIK: 

KAUZAL Jan, ul. Szewska 5. 
SKŁADY BIELIZNY: 
BEYER i SPÓŁKA, Sukiennice. 
A. SKÓRCZEWSKI I POLAKIEWICZ, (Magazyn to- 
warów galanteryjnych). ul. Fiorjańska 13. 


SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 
Rynek 9. 
SKŁADY FORTEPIANÓW. 
GABRYELSKA B., Plac Szczepański L. 9, I. piętro. 
MASŁOWSKI Fr., ul. ś. Jana 13. 


d SKŁAD FUTER: 
CHĘCINSKI Fr., Plac WW. Świętych, obok Magistr. 


SKŁADY i FABRYKI RĘKAWICZEK: 
1. CZYNCIEL SYN, gł. Rynek, L. 4. 
LUBANSKI F., Plac Dominikański, L. 5. 


SKŁADY MASZYN DO SZYCIA: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka á. Wojciecha, 
Rynek 9. 
JONAS T., ul. św. Jana L. 5. 
NIEMETZ H.. Sukiennice naprzeciw wieży ratusz. 


SKŁADY TAPET (OBIÓĆ PAPIEROWYCH): 
FENZ Wilhelm, qaprzeciw kościółka á. Wojciecha, 


Rynek 9 - 
SLUSARNIE: 

GRAMATYKA Tomasz, ul. Grodzka, L. 29. 
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY: 
SZUBERT A., ul. Krupnicza l. 7. (są do nabycia 

fotografie mistrza Matejki i innych art.). 
ZEGARMISTRZE: 
SATALECKI Józef, Gł. Rynek, vis-ś-vis á. Woje. 
SUŁIKOWSKI ;A,, ul. Grodzka 1 


Halny zarządca drukarni: A Szxszwski 
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